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K r a k ó w t  12  sierpnia.

W dziennikach lwowskich znajdujemy 
luźne wzmianki o projekcie, którego szcze
gółów jeszcze nie znamy, którego myśl 
zasadnicza jednak tak jest zdrową,, ze ją  
tylko najusilniej poprzeć możemy. Cho
dzi mianowicie o to, aby dla spraw  re- 
gulacyi rzek i w ogóle spraw  budowni
ctwa wodnego, melioracyjnych itp. utw o
rzyć osobną mięszaną komisyę, w ktćrej- 
by tak rząd jak i Samorząd miały swoją 
rep rezen tacje . Do komisyi takiej wcho
dziliby delegaci nam iestnictwa i W ydziału 
krajowego, urzędnicy techniczni przez o- 
bie te władze m ianow ani, reprezentanci 
obu krajowych Tow arzystw  rolniczych — 
» jak Gazeta Narodowa słusznie zauważy
ła  — wejść b\ p o w i n n i  także reprezen
tanci obu Tow arzystw  politechnicznych. 
Mniejsza jednak o te szczegóły — czas 
będzie o nich mówić, gdy projekt przy
bierze już jakaś konkretną postać. Na ra 
zie zaznaczamy tylko, iż zasadnicza myśl 
projektu jest zdrową — a tą myślą zasa
dniczą jest współdziałanie rządu i auto
no m ii w spraw ach regulacyjnych. Na po
trzebę w spółdziałania tego dawno już ze 
strony kraju zwracano uwagę. We w»zel- 
kich w tej spraw ie uchwałach sejmowych 
i m em oryałach polskiego poselstwa w W ie
dniu, co chwila spotykamy się ze słow a
m i: „nam iestnictwo w porozumieniu z W y
działem krajowym " — albo „W ydział k ra
jow y w porozumieniu z nam iestnictw em ". 
Wszędzie je st też mow» o tern, iż do po
krycia Kosztów przyczynia się z jednej 
strony skarb państw a, z drugiej fundusz 
krajowy. Wszauże porozumienie w pro
jektow aniu i w płaceniu nie w ystarcza — 
trzeba tez wspólnego działania. W edług 
norm obow iązujących, reg u la c ja  części 
rzek za spław ne uznanych, należy prze
ważnie do państwa, części niespław nych 
przeważnie do kraju. A przecież jedno z 
drugiem  w najśeiślejszem zostaje związku 
tak co do system u jak i czasu wykona
nia robot — a złe prowadzenie robót, zły 
w mch system , lub samo naw et większe 
Opóźnienie w jednej części, może nejszko- 
dliwiej oddziałać na rozpoczęte już robo
ty  w drugiej. W krajach, które nie znają 
narzuconego nam naszemi odrębnem i sto
sunkami dualizmu władz, istnieją rozmai
te norm y co do udziału w wydatkach 
skarbu państwa a zbiorowych sił lokal
nych — ale kierownictwo musi być i jest 
jednolite. Tę jednolitość w naszych da
nych stosunKach osiągnąć można tylko 
przez taką  mięszaną komisyę, w którejbv 
i rząd i sam orząd z a r ó w n o  były rep re 

zentowane, a któraby — bez względu, kto 
koszta ponosi — spraw ę całą w ręce u- 
jęła.

Wszakże taka komisya w tym  tylko 
razie zadaniu swemu podoła, i spełni po
kładane w niej nadzieje, jeżeli się spełnią 
dwa w arunki: 1) jeżeli będzie rozporzą
dzać dosiatecznemi funduszami, które mu- 

, sza być bardzo znaczne — 2) jeżeli rząd 
raz już zdecyduje się choćby w tej jednej 
spiaw ie zerw ać ze staro-austryaokim  biu
rokratycznym  szlendryanem , i owej pro
jektowanej kumisyi krajowej w granicach 

! rozporządzalnych sum 1 na zasadzie przy
jętego raz system u robót, przyzna odpo
wiednią swobodę działania. Są sprawy, 
w których skąpstwo staje się największą 
rozrzutnością i m arnotraw stw em  — a do 
tych należy niezaprzeczenie spraw a u re
gulowania wód. Stan ekonomiczny kraju 
naszego przekonywa o tern w  sposób bar
dzo smutny. Miliony, jakie kraj obecnie 
traci na powtarzających się tak często po
wodziach, drugie miliony, któreby mógł 
zarobić w rolnictwie przez melioracye, 
będące w  ścisłym  związku z regulaeyą, 
a w  przem yśle przez zużytkowanie siły 
wody, która dziś nieujęta w żadne kar
by, idzie m arnie — podniesiona przez to 
wszystko siła podatkowa kraju, z którejby 
i skarb państw a i skarb krajowy skorzy
s ta ł: oto prawdziwie lichwiarskie zyski 
państw a i kraju z tych milionów, któreby 
poszły na regulacye i melioracye. Skąpić 
w tem, opóźnić te zyski, przez robotę ka
wałeczkami i na m ałą skalę narazić się 
znowu na to, co dotychczas było, że ro
bota jednego roku została w następnym  
zniszczona — byłoby wielka niedorzeczno
ścią. Pomimo całej dla Galicyi niechęci, 
jaka panuje me tylko wśród lewicy Rady 
państw a, ale także i u wielu naszych so
juszników — pomimo wszelkiej niedorze
cznej gadaniny o „prezentach" dla na
szego kraju, spodziewamy się, że przecież 
choćby w  tej jednej spraw ie wzgląd na 
rzeczyw isty interes państw a, zupełnie tu 
zgodny z interesem  kraju naszego, każe 
zamilknąć tym  wszystkim niechęciom, i 
kredyt na cele regulacyjne dla G alicji 
przyznanym  będzie bez trudności.

Ale nie umiej ważny jest drugi przez 
nas powyżej postawiony w arunek pom yśl
nego działania projektowanej mieszanej 
w ład zy : zerwanie ze stary m biurokraty
cznym szablonem, przyznanie tej w ładzy 
krajowej szerokiego, swobodnego zakresu 
działania. To nam z pewnością przyzna 
każdy technik, który w iządowem  budo
wnictwie wodnein pracow ał — iż nieraz 
był w położeniu tego z daw nych czasów

wodza austryaekiego, który z odległego 
teatru  wojny m usiał prosić wiedeńską „ra 
dę w ojenną", ażeby mn pozwoliła... w y
grać bitwę. To z pewnością przyznałoby 
i namiestnictwo lwowskie, gdyby m u wol
no było być tak szczerem, że mogło było 
znacznie więcej w spraw ach tych dla kraju 
zrobić, gdy nie było krępowane zbyt cen
tralistycznym  biurokratyzm em ... Oo do tej 
kwestyi — gdyby się ona oparła o wie
deński parlam ent byłaby rzecz jeszcze 
trudniejsza, aniżeli w  spraw ie funduszów, 
bo wszystko, co ma choć jako tako auto
nomiczny zakrój, natrafia na zbyt wielki 
opór. Ale — grupy praw icy są przecież 
sprzymierzone na zasadzie autonomicznej, 
ona jest większością, i o nią też rząd się 
opiera. Toż może choć w tej jednej sp ra
wie zwycięży autonomiczna zasada, a to 
tem bardziej, że nie byłoby to zwycięstwo 
tak bardzo wielbiem , skoroby chodziło 
tylko o nadan.e większego zakresu dzia
łania władzy, któraby w połuwie była 
rządową.c o

Te uwagi nasunęły nam  się na p ierw 
szą wiadomość o projektowanej a tak w a
żnej reformie tej jednej gałęzi służby pu
blicznej w naszym kraju. Z tonu, w ja 
kim dzienniki lwowskie o tem doniosły, 
wnosimy, że nie jest- to luźny, pry wamy 
projekt, ale że pochodzi on ze sfer, które 
mogą do jego urzeczy wistnienia się przy
czynić. Pragniem y szczerze, aby się to 
sprawdziło i żeby myśl prawdziwie zdro
wa co rychlej w życie wejść mogła.

Pisaliśmy w swoim czasie o „Saengerfeście" 
w Bielsku i wcale nie zaszczytnym udziale, jaki 
w nim wziął burm istrz miasta Biały p. Nachow- 
ski. Niemiecki ten iestyp śpiewacki zdaj* się że 
jeszcze nie prędko zejdzie z porządku dziennego, 
,v zbyt szerokich bowiem kołach powstało obu
rzenie przeciw tej prusofiiskiej dem onstracji, aby 
sprawa ta tak szybko przycichła. OburzeL u temu 
dał wyraz między iuuem i i dr, Henryk Me i z -  
n e r ,  notaryusza z W iśnicza, który jako ewan
gelik czuł się żywo dotknięty taktem, że na e- 
wangloliekim kościele w Biały powiewał prusko- 
niemiecki sztandar. Napisał przeto do p. H ó n u 
la,  ouperinten 1 mta ew angelickiego, a zarazem 
probobzeza w Biały list, —  nie pr^pczymy, że 
bardzo gwałtowny — w którym siln.e powstaje 
przeciw „duchownemu dygnitarzowi, który się 
nie waha, na każdym kroku brzydkich, używać 
środków, abj tylko wszelką w ewamriolickim (ale 
me w niemieckim) duchu podjętą myśl w samym 
zarodku stłumić, któremu myśl, że są jeszcze w 
Galicyi ewangielicy Polacy, bezsenne sprawia no
ce, ale który z radości dochodzi prawie ao sza
łu, gdy chodzi o to, aby apoteozowąć niemieckie 
ideały, jak tego udowodniła znowu prolanacya 
ewangielickieg) kościoła w Biały." L ist ten pi
jany pryw atnie do p. Hoeuela, nie przeznaczony 
do druku, oczywiście jesl pryw atną sprawą mię

dzy p. M eiznerem a p. Hoenelem. Gdyby p. M. 
byl chciał inaczej te sprawę uważać, byłby list 
ten ogłosił. Ale p. Hoenelowi w -tocznie tak spie
szno z tem było, ażeby uchodzić za męczennika 
niemieckiej idei w Galicyi. że list ten ogłosił w 
bielsko-bialskim germańskim Wocheńblatt. Dziwna 
satysfakcja, samemu ogłaszać, w jaki sposób zo
stało się... zwymyślanym. Zaś dzienniczek ów 
gniew a się na list p. Meiznera tak, j k gdyby 
go p. M. był du druku przeznaczał, a co najcie
kawsze, nazywa go „denuncyacyą". Zapomniał, 
że denuncyacyę me ten popełnia, kto komuś w 
liście do niego samego pisanym, a więc niejako 
w cztery oczy czyni zarzuty, lecz ten, kto te za
rzuty potem drukuje i całemu światu ogłasza. 
Nie p. Meizner zatem był tu  denuneyantem , ale 
sam p. Hoenel i redakeya WoGienlluttu, tem 
bardziej, że o takcie wywieszania owego sztan
daru nikt w kraju nie widdział, a dopiero za po
średnictwem  tego pisemna doszedł ów fakt do 
wiadomości publicznej. Denuneyujemy więc pi
smo to, i i  postąpiło bardzo.,,, niemądrze.

Z Husiatyńskiego donoszą o niemiłem zajściu 
przy ukonstytuowaniu tamtejszej Bady powiato
wej —  zajściu, któro stanowczo nie licuje z dą
żnością, jaka się w kraju coraz silniej objawia, 
ażeby zmierzać do porozumienia i zgody z R usi
nami, zwłaszcza z tymi. którzy jej szczerze pra
gną. Stosunki w tamtejszej Badzie pow iatow i są 
takie, iż Busini mają tylko o 2 głosy mniej niż 
Polacy — jest bowiem w Badzie 14 Polaków a 
12 Rusinów. Przy wyborze prezesa Bady zapro
ponowali Busini p. Tomasza H o r o d y s k i e g o ,  
posła do Bady państwa, oświadczając, że posiada 
on ich zaufanie i szacunek, w każdej bowiem 
sprawie mającej dobro powszechne na oku, bie
rze on żywy i czynny udział Zda wał v by się, że 
jeżeli już nie z jakiab innych względów, to choćby 
dlatego, żeby zaraz przy ukonstytuowaniu nie 
stanąć w sprzeczności z życzeniami Rusinów, 
którzy głosując na Polaka, dają dowód pojednaw
czego usposobienia — zgoda na p. Horodyskiego 
będzie powszechna. Tymczasem wbrew ocz* kiwa- 
niu na 14 głosów polskich otrzymuje p. Horo- 
dyski tylko dwa — zaś 12 pada na p. W o I a ń- 
s k i e g  o E razm a. Gdybyż przy najmniej ci, którzy 
się nie chcieli zgodzić na p. Horodyskiego, byli 
postawili jakiegoś orła, człowieka zajmującego ja 
kieś bardzo wybitne stanowisko polityczne — 
gdyby ich kandydat reprezentow ał polityczne 
przekonania przeciwne tym, których wyznawcą 
jest p. Horodyski, możnaby przynajmniej w ich 
postępowaniu upatrywać jakąś myśl i zasadę. Ale 
p. Wolbnski — pod względem politycznych za
sad nie rożni się niczem od p. Horodyskiego, 
jest tak samo jak un wiernym  wyrnawcą p. Gro
cholskiego — to też rzecz cała miała znaczenie 
sprawy osobibtej i tylko osob.stej.

P. Horodyski, skoro wśróa polskich członków 
Bady tylko dwa głosy uzyskał, oświadczył, 
wyboru na prezesa nie przyjmuje, i został przy 
tem, pomimo usilnych nalegań i próśb ze strony 
Buninów. Że zaś polscy członkowie Bady wfaz 
z p. W oltńskim  trwali przy swoim upórże, a p. 
W. tak dalece nie zrozCimal sytuacji, iż nie 
zrzekł się kandydatury i nie wezwał swoicL 
zwolenników, aby głosy owe oddali p. Horo- 
dyskiumu, przeto Rusmi zdekompletowali Badę, 
oświadczając, iż w dowód swego pojednawczego 
ubpobobienia chętnie będą głosować na Polaka,

tak przy wyborze prezesa jak i wiceprezesa, ale sko
ro rozporządzają prawie połową głosów w Badzie, 
to nie dadzą się terroryzować na rzecz kandyda
ta, który zawsze wobec Rusinów prowokacyjnie 
występuje.

Upieranie dę przy kandydaturze p. W olańskie- 
go, któr* — jak powiedzieliśmy — pod wzglę
dem politycznym niczem się nie rożni od kandy
datury przeciwnej, jesl sprawą czysto osobistą i 
sąsiedzką, a taka powinna ustąpić wobec dobra 
publicznego, które wymaga n .ezb ę in ie , ażeby 
wszędzie gdziekolwiek Busini wysrąpią pojednaw
czo, podaną przez nich rękę do zgody szcze
rze przyjąć. P. Woiauski Erazm zresztą nie po 
raz pierwszy staje się sprawcą takiego bałamuerwa 
(n. p. przy zeszłorocznych wyborocb sejmowych) 
niechże nie zapomina, że... ao czasu dzban wodę 
nosi.

Z dzienników rosyjskich.
(Jesz.tge o wydalaniu Bosyan z BerLina. — Bewu- 

lucyoniści w Ameryce.)

Z zapew nieniam i o niewątpliwej wia-og idności 
podaje wychodzący w Petersburgu niemiecki dzien
nik Pdersl*rgtr Ztng. nowe wiadomości , doty
czące wydalania rosyjskich poddanych z Berlina. 
Dobre zwykle po&iadająćy inform acje o działal
ności władz niem ieckich, dziennik tein pisze, że 
w kołach stojących blisko rządu rosyjokiego wie
ści o wydalaniu Robyan z Berlina nie wywołały 
am zdum ienia, aui urazy, pomimo i i  sprawa ta 
stanowczo bez inicjatyw y Bosyi, a więc na wła
sny rękę przez Niemcy została podjętą. W P e
tersburgu panować m a przekonanie, i i  rząd n ie 
miecki m iał dietylko prawo, ale i obowiązek po
stąpić w łon sposób, aby uwolnić się od żywio
łów podejrzanych o stosunki ze stronnictwam i, 
usiłującymi zakłócić spokój w pańetwie niomie- 
ckiem. Że środek ten dopiero teraz został zsstu- 
sowany, przyczyna tego leży w zw iązku, jaki 
is im u  w całej tej spraw.e z zamierzonym zama
chem w N iederw aldzie, przez który powzięto 
nowe podejrzenia. Petersburski dziennik pochwala 
postępowanie władz berlińskich twierdząc, iż le
piej wszelkitmi środkami usuwać niebezpieczeń
stw a, aniżeli radzić nad niem i dojiietu Wtedy, 
kiedy staną się rzeczywistością. U trzym uje Pc- 
tersb ZtiUf., że wydalanie z Berlina nietylko do 
rosyjskich, lecz i do innych poddanych zostanie 
za; tosow anem , o ile ci dadzą powod do jakich
kolwiek podejrzeń. Artykuł kończy się pobożnem 
życzeniem , aby i inne lanstWa poszły za przy
kładem Ńlemiód i uwolniły się od obcokrajowców 
niemągących wy kazać śwtiićh stosunków, środków 
do życia i i. p. „W edług wszelkiego prawdopo
dobieństwa" kończy Petcrśb. Ztn-g , wszystkie 
państw a, bez spisywania ‘specyalnyMi traktatów, 
połączyły się, aby stanąwszy na gruncie o b o w i
zujących praw, iść ręka w rękę przeciw Współ- 
n«mu nieprzyjacielowi — ańafćhislOdi."

Dziwnym .u ieg iem , w łaśnie W chw ili kiedy 
takie zapewnienia w.yglaszA fiienttieeko - rosyjski 
pćłurzędowy organ, anarchistam i’ł  ich działalno
ścią na drugiej półkuli zajihuje się eon amor* 
organ moralnego dyktatora Fńźyjskibgo dzienni
karstwa Kotkowa. NiedsWno z Nów ego Yorku 
doniesiono telegraficzna o samobójstwie słynnego 
rosyjsLiego rew olucjonisty Leona1 E a n m a n u a , 
wieść ta okazała się iałszywą gdyż nie Leon ale 
Franciszek H artm an n , anarchista niemiecki po-

DZIKA ANKA.
S O W E Ł Ł A

Ł a p i s a ł a  k i n a .

(Ciąg dalszy).

— Czy ich nadało dzisiaj, czy co — m ruknę
ła zniecierpliwiona. Zapadła drzwi, zarzuciła chu
stkę i lak trzymając ją  obiema rękami nad gło
wą od s ło ń ca , bo jeszcze piekło okropnie, szła 
szurać dziewczyny. Szła zielonem błoniem roz
glądając się i nawołując po d rodze , ale ani śla
du. D aleko, za c h a tą , brzeg poszarpany zniżał 
aię coraz bardziej i łagodniał, aż usuuął się zu
pełnie i zrównał z wodą — i małym zielonym 
półwyspem wybiegał w nią. Trawa tam, na tyra 
okrawku ziemi była taka śliczna i św ieża , taka 
bujna i gęsta soczysta i eiemo-zielona, a wy- 
soza, jak n ig d z ie , taka w ysoka, że przechylona 
do pół, maczała się w wodzie. Stały tu wierzby 
s ta re , najstarsze i najw iększe, a długie ich war
kocze aplatały się razem i wibiały wszystkie je- 
dnem zielonem sklepieniem nad rzeką niebieską 
i czyściutką a cichą, głęboką, jak grób. W oaa tu 
była najg łębsza, a zawsze było ta  chłodno i ci
chutko, choć w najgorętsze południe. Anka sia
dy wafi tu zwykle, alu matka niu wiedziała o 
tem. Ujrzawszy ją dziś, zmartwiała z przerażt nia 
ir s tan ę ła , jak wrosła w ziemię. Cała w ziehn 
ukryta, twarzą zwrócona ku wodzie, siedziała 
dziewczyna na najniższym konarze środkowej 
wierzby najbardzipj wystającym w rzekę, boseini 
nogami poruszała falę uąjp itrw  z lekka i powoli 
— potem coraz szybciej i gwałtowniej i śmiała 
się głośno i przechylała coraz bardziej^ bo fala 
najprzód szemrała cicho w niewielkie rozpływu- 
jąc się k ręg i, potem 1 uczała coraz głośniej, bia
łą  pianą podnosząc się coraz wyżej i tysiącem 
kropel rozbryzgiwała się na liście i na nią całą.

— O jak się złości — wołała dziewczyna i

zanosiła się od śmiechu i głowę to pochylała nad 
wodę, zarumienioną tw aizą dotykając się jej po
wierzchni, to podnosiła ją  całą sperloną wielkie- 
mi kroplami.

— O święty! — westchnęła kobieta głuśne i 
ręce splotła przed sobą. Dziewczyna obejrzała się, 
ujrzawszy m utkę, objęła pień najprzód jed n ą , 
potem obiema rękam i i lekko, bez szelestu, spu
ściła się po nim na ziemię. Kobieta stała jeaz- 
cze na m iejscu , ale w piersi uukło jej się, jak 
m ło tem ... odetchnęła ciężko

— Nie dość ci latać po po iu ... jeszcze cię tu 
tu  licno przyniosło — krzyknęła i podniósł rękę.

Auka stała drżąca i szatirowemi pełnem i łez 
oczyma patrzyła to na m atkę , to na spódniczkę 
swoją. Wiedziała już o co matka się gniew a, 
wstając sDiesznie z gałęzi, zapom niała podtrzy
mać sukienkę, jak to zwykle czyniła i w chwi
li , kiedy wisiała nad w o d ą , świeża perkalowa 
spódniczka opuściła się jej i zamaczała dołem do 
połowy prawie

— Mam o niu, już nigdy nie będę 1 — szepnę
ła  cichutko, drzącemi rączynami wykręcając zmo
czoną spódniczkę.

Żal przem ógł nad gniewem. Kobieta opuściła 
ręk ę , porwała dziecko w ram iona, przytuliła je  
silnie do piersi i zaniosła się głośnym płaczem .. 
okropnie się zlękła o tę swoją dziewczynę.

— Anuś, nie choaz tam nigdy — pamięUj... 
tam woda głęboka, m ogłabyś się przegibnąć — 
mówiła po d rodze, prowadząc Ankę za rękę i 
oczy ocierała końcem chustk i, a głos jej przy
tłum iony drżał jeszcze łzami.

Anusia patrzyła na matkę i nic nie m ów iła , 
była bardzo m arkotna o tę spódnicę sw oję, krę
ciła ją  ciągle jedn* ręką, chuchała na n ią  i mc. 
Nogi wyschły jej już od gorąca, ani się spo
strzegła kiedy, a spódnica zm ięta , zmoczona w i
siała na niej, oblepiając jej się mokrym brzegiem 
koło nog. W ch ac ie , m atka z niej zwlokła spó
dniczkę i zawiesiła na m urku. Spódnica schła

sobie a one obiadowały. Potem ogarnąwszy się 
trochę, Jędrkow a zwinęła zawiniątku.

— Cóż A n u ś, zostaniesz sama, bo mi trsą  do 
miasta. — Nie pytała się jej nigdy o to, ale 
dziś tak jej było czegoś Ciężko, tak się bała 
dziewczynę samą zostawić, choć nie raz, nie dwa 
zostawiała ją. Zawsze, kiedy Jęd iek  miał wrócić, 
a jej wypadło iść do m iasta, nie brała dziew 
czyny z sobą, ale ją zostawiała, bo chłop był 
zły, kiedy przyszedł, a w chacie nie zaątął ni- 
iogo. Musiała dziś iść" i dziecko zostawić, bo 
Jędrka co rao nie widać. Zbierała s ię , ale jakoś 
jej 8 zł o nieaporo.. . .  — A możeby ją  wziąć — 
pomyślała, przystanęła na progu patrząc ua dzie
cko. Takby chciała, żeby się jej dziewczyna na
parła iść , ale Anka wołała: „Ostanę mamun<u, 
o s ta n ę " ! — i m atka wychodziła. Uszedłszy kil
ka kroirow przyutawata znow u... A może uię go 
doczekać... rychło patrzeć a wróci — i szła ku 
chacie, rozglądając s ię . . .  raz jeszcze weszła do 
iz b y .. .  Anuś, patrzajże, jak przyjdzie, to ma tu 
w garnuszkach ną ogu iu . . .  w idzisz.. . .  A pil
nuj chaty i nie chodź nigdzie, pamiętaj, n ie n n z  
się n ig d z ie ... ja  przyjdę. Jua wychodziła na ń °‘ 
bre. Anka odprowadzała ją  Kawałek do przewo
zu, wracając, narwała na łące pełny fartuch ża
bich oczu i siadła na progu pilnować chaty. Nie 
pibrwszy te raz zostawała sama na gospodarstwie 
ta sześcioletnia dziewczyna, sama z kw:atom> roz
sypanymi po ziemi. Brała z nich jeden po dru
gim i plotła olbrzymi wieniec i głośno mówiła; 
wszystkie piękne oppwiaaki jedna za d rugą , co 
jej tatuś opowiadał, przy w odzie, co .,ą niemi 
mamunia usypiała dawniej i dzjsiai czasem jesz
cze. I  oczęta jej się skrzyły, twarz rum ieniła i 
drobne usta płonęły, jaitby w tej chwili widziała 
na wła»ne żywe oczy te cudne królew ry, te 
wielkie pałace ze złota i koralu Ura pod wodą,.. 
„C zekajc ie .. .  o B asi, co ją  zmieniło w różę, o 
to bardzo ła d n e " . . .  I  odgarnęła włosy z twarzy, 
wypatrzyła ai- silnie przed siebie... przypom niała .

Za g o rą , za lasem , żył se jeden  pan bardzo, 
a bardzo bogaty. Co chciał, to m ia ł, jak mu się 
zachciało brusznic, to choć w zimie zadma taka 
była na polu— to miał. bo był bfrffzo bdgaty '— 
ale zły — o zły jak pies.j J e iu ę  dziewczynę to 
tak s t ł u k ł . . .  Basia jej było. Bez patrzył sobie 
przez okno na wodę, a okno to ci miał wielgin, 
jak wrota...

... i zobaczył kupę kwiatów „leć no, narwij 
mi tych kwiateczków, tych niebieściutkich — a 
żywo". Basia poleciała... ale, co Hię schyli rwać, 
to jej się kwiatek umienie i coś się za m ą za
śmieje za plecy m a... obejrzy się, a' tu nic, tylko 
olchy i dębiny patrzą ną mą. Basia szła dalej 
krajem wody, a słońcu było nisko, a ona jeszeże 
nic nie m i a ł a . . .  sz ła , a bała s ię , tak się bała 
og ro m n ie ... bo ją  ton pan b i j e . . .  szła i p łaka
ła i . .  ■ i p ła k a ła ." .. .

— I  płakała — ciągnęła dziewczyna zniżonym 
głosem.

I rozpłakała się z żalu nad biedną B asią .. . . 
Po chwili zaczynała znowu od początku — bo 
to bardzo ładne.

Tak mijała jej godzina jedna za drugą i dzie
wczyna uni się spostrzegła, kiedy matka wróci
ła. Jędrkow a wracała dziś późn ie j, niż zWykle, 
choć ją niepokój gnał do chaty—ale miała wiele 
pilnych sprawunków. Odnosiła haftowana szlaki, 
m yślała, że jej tam  dadzą pieniądze — ale pani 
kazała przyjść jutro, m e miała czasu

—  N ie ma czasu — mruczała Jędrkowa — >a 
bym jej pokazała — m e ma ćfcasu — i szła da
le j, ale nigdzie jej dać me chcieli, gdzie jej się 
należało.... W racała zła i zgryziona Anka posko- 
czyła, rozsypując żółte oczy po drodze i przypa- 
ała  do niej.

— M am uniu, nie cnęło m* się ani k rz jnk i! 
Ale matka nie zważała dziś na nią.

— A co, nie b y ł?  — spytała.
—  Nie.
W eszła do chaty , rzuciła zawiniątko z now ą

robotą , zajęła czepek i chustkę i upadła n a  ła
w ę, odpocząć chwilę. Była zmęcsoua bardzo i 
smutna. Z głową opartą na ręce siedziała i my- 
śM a eó zrobi , czem jutro" upęilsi, jeżeli Jędeek 
na czas nie wróci i nic nie przyniesie.

—  Może przyjdzie, t t z a , żeby m iał ciepłe — 
przypomniała sobie. W stała rozgarnąć ogień w 
piecu. Płomień rozbudzony jasną sin igr rzucał 
się na ciemną izdebkę i gorącym rum ieńcem  ma
lował bladą twarz kobiety. Klęczała z pogrzeba
czem w ręce, z okiem wlepionem w żarzą s wę
gle ; „Psy nie ludzie, nie wygodzi, choćby jej 
t li człowiek 'konał — nawet własna rodzona. .  . 
i twarz jej się wykrzywiła boleśnie. O bodaj 
ich. . Strasznie rozgoryczona dziś była biedacz
ka. — Chodziła po znajomych pożyczyć, bo nie 
miała am c ć h ta . . .  poszła do swojej siostry Ma- 
rjunny , eo wyszła za szewca i wiodłu jej s i ę , 
żeby jej wygodziła kilkoma szóstkami dc ju tra.... 
Nie chodziła do niej nigay pozyczae. dziś je 
dnak tak ją już przycisnęło... ale tam ta me dała. 
„Nie m am “... — Nie m a! — A stała za kasą 
w swym własnym “k lep ie , dzieci wracały ze 
szkoły póstrojone, jak pan.ęta jakie. — N ie ma.

— Dorobili s ię . . .  dorobili si swego, ta  ma
ją ... szepnęła po chwili a tu ! — Spojrzała dokoła.

Płom ień oświecał nagą pustą izbę, prostą dre
wnianą ławę i stół, łóżko z lichom posłaniem 
i jej w ypraw ną skrzynkę. I  wszystko. W  ciem
nym kącie stało jedno zakurzone wiosło i kilka 
poplątanych, podartych sieci wisiało na ścianie.

Za/drość poniewolna, żal ścisnęły serce kobie
ty. Po chwili wstała, zdjęła sieci z gwoździa 
i siadła je naprawiać. „Ślęcz, ślęcz życie całe, 
a grosz grosza nie widzi". Tamte chJdzą sobie 
do szkoły, bawiij. się . a tu ta bieda rośnie jak  
w leBie... ani tego przy kim zostawić, ani kogo 
coby p'ofnógł broń Boże nieszczęścia jakiego.. 
Sama i kama.... goń i charuj, jego gdzieś licho 
purwało" i opuściła ręce wzdychąjąr. f  <1«1» i®* 
ciężka nigdy jej się Uk ciężką nże 'wycUL



zbawił się życia Z togo powodu Mosk. H  iedcm 
wyrażają przekonanie, iż wieść o samobójstwie 
Leona rozpuszczoną została ten d en cy jn ie . aby 
odwrócić od niego uwagę, lub może u łatw ić mu 
jaki zamach. Opowiadają Makieto. W idom , hi- 
storyę d o m u , z pod którego B o rtm am  w roku 
1879 i  pomocą innych urządził podkop do plantu 
kolejowego pod Moskwą, usiłując wysadzić w po
wietrze pociąg wiozący cara.

Z zamiłowaniem godnem  lepszej sprawy podaje 
moskiewski dziennik szczegóły dotyczące tego do
mu, które gdyby zamieszczone zostały w innym 
mniej lojalnym organie, niezawodnie uznałby pan 
Eatkow za moralno sprzyjanie rew olucyonistom.

Pisze on, że dom ten obecnie już nie istnieje. 
S tał on między stacyą towarową a pasażerską 
kolei M oskw a-K ursk, pod samą M oskwą; anar
chiści kupili go pod fałszywem nazwiskiem Su- 
ehorokowa i z ląd H artm ann urzeczywistnił swój 
zamysł, który jednak nie powiódł się. Od chwili 
eksplozyi domostwo to było opuszczone i nieza
mieszkałe. W końcu roku 1881 — dotąd pozo
stało rzeczą niewyjaśnioną, w jakim  celu — nie
jaki Janów  podpalił je ;  ogień jednak został uga
szony i na w pół spalona budowla sterczała da 
lej niezamieszkała, chyląc się jednak coraz bar
dziej do upadku. Miano je zburzyć i na jego 
nLejscu wznieść kaplicę, na co składki nawet 
p łynęły; w roku zeszłym jednak zdecydowano, 
że kaplica ram nie stanie, a odary złożone na jej 
budowę zostaną przesłane do Petersburga i do
łączone do fanduszów budowy cerkwi na miejscu 
katastrofy z dnia 18 marca 18S1. Tymczasem 
rosły podatki i zaległości miejskie z domu „Su- 
chorukowa"; w końcu roku zeszłego należało się 
ich już miastu za lat cztery i na zaspokojenie tej 
należności stare domostwo zostało sprzedane na 
rozebranie. K upił je  p. Gubonin, i dziś na tem 
samem miejscu stoi już ładny dom6k w stylu ro
syjskim a platform , do ładowania towarów.

I  jak  się tu nie cieszyć, kiedy „w rosyjskim 
sty lu“ zbudowano domek tam, gdzie zamieszki
wał .kosmopolityczny" rewolucyonista". I Kat- 
kuw bywa czasem naiwny. Oprócz opisu domku, 
zamieszcza on korespondencyę, jakoby z Nowego- 
Yorku, o działalności „za&tlantyckich rewolucyo- 
nistow ". E orespondent ten nieco więcej potrafi 
zaciekawić. Pisze o n , iż grom ada anarchistów 
w Ameryce bardzo się w ostatnich czasach oży
wiła. Cieszyli s ię , iż jakoby przybył do nich 
słynny Degajew, m orderca Śudejkina, to znów 
naprawdę „zbawił się nowy członek , wygnany 
z Szwajcaryi anarchista E e n n e l; dalej znowu po
w rócił tutaj z Niemiec Bachmeier, który jeździł 
do Niemiec z tajemną misyą. Wiadomość o ska- 
zan i na śmierć zabójcy Btellmachera w W iedi_u, 
sk łon ił, tutejszy sław etny komitet anarchistów do 
wydania wyroku śmierci na dwóch swoich da
wnych członków oskarżonych o zdradę. Punktem  
zbornym dla .apostołów " dynomitu i przewrotu 
jest mieszkanie znanego anarchisty Justusa Schwa- 
be, dokąd dążą rewolucyomści wszystkich krajów. 
Mieszkanie to znajduje się n» F irst-S treet pod 
Nr. 50; na ścian ich  j°go wiszą obrazki przed
stawiające sceny rewolucyjne różnych epok i kra
jów, i portrety  tak zwanych m ęczenników , mię
dzy temi ostatniem i są portrety Zorii Porowskiej, 
zabójcy Stellm achera i t. p. Schwab, którego n a 
zwisko tak często było wym ieniane podczas osta
tnich procesów w W iedniu i Gratzu, utrzymuje 
stosunki ze wszystkimi rewolucyonistami na świę
cie ; w mieszkaniu jego leżą porozkładane na sto
łach wszelkiego gatunku i odcień' publikaeye 
an ireh iczne, jak Soóboda. lub wydawany przez 
Mosta w New-Yorku, paryski Social- Demokrat, 
genewski LeH<tvoUe Reoisia Sod iia  wychodzące 
w J u s a c h  w narzeczu mołdawskiem, La Lucha 
Obrera wydawana w Monteyideo i inne. Wr eelu 
uprzytom nienia zapewne goscium, jakie są cele 
istotne anarch istów , Schwab kupił przed kilku 
tygodniami posążki cesarza W ilhelm a i Bismarka 
i powiesił ich pod pułapem  w swym pokoju. Na 
ścianie w tymże pokoju wisi czarna deska, a na 
niej różne wezwania .d o  Przyjaciół*. Obecnie 
przyklejona została do tej deski lista odar .n a  
i naszego towarzysza Stellm achera". Eiedy 
8traciin> tego ostatniego, w.ele gazet am erykań
skich j. l  ,»nego kierunku wy .zło  z obwódk mi za- 
łobnem i".

Tu arcy-komiczny wywołuje elekt pozujący zwy
kle na powagę d ie n m k  K atkow a, gdyż wiado
mość o żałobnych obwódkach w dziennikach ame
rykańskich, jest prostą niezręczną kaczaą. Z po- 
r.lwii uTł dat wynika, iż prsytoezoną wiadomość 
spłodził korespondent jeszcze p r z e d  straceniem  
Stellm achera. Egzekucja nastąpiła w piątek — a 
już we czwartek wiedział Katkow, że a m e r y 
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k a ń s k i e  dzienniki wyszły w czarnej obwódce!
O słynnym Degajewie pisze jeszcze: „W iado

mość , jakoby on przybył do A m ery k i, okazała 
się czczem zm yśleniem ; powodem jej było to, 
że niejaki Paweł E berhardt, żyd niemiecki, ucho
dzący tu za hrabiego, zgłosił się do redakcji 
New-York Heralda z propozycyą, że ułatwi je 
dnemu z jej reporterów interview z Degajewem 
za 200  funtów sterlingów , a wiadom o, że ten 
dziennik zapłacił niegdyś 500 funtów za m ter- 
view z Hartm anem , w czem pośredniczył pewien 
zbieg rosyjski i dostał za to połowę tej sumy. 
Tym razem Eberbardt miał zamiar zaprodukować 
jakiegoś Sterna, rosyjskiego n iem ca , który miał 
udawać Degąjewa i ta kombinacya miała przy
nieść zysku 200 funtów. W spomniany E berhard t 
i niejaki P io tr Enauzer z Badeńskiego, są wła
śnie owemi dwiema osobami, które kom itet anar
chistów zwany „Czarna ręka" skazał na śmierć 
za zdradę."

Międzynarodowa liga pokoju.

W Bernie obradowało w tych dniach „między
narodowe Towarzystwo sądów rozjemczych i po
koju" — które powzięło następującą uchwałę: 

„Zważywszy, że olbrzymie istniejące obecnie 
w Europie uzbrojenie, je s t niesłychanym  cięża
rem  dla narodów a wielkieoi niebezpieczeństwem 
dla europejskiego pokoju —

„że jednak uzbrojenie to nie doprowadziło do 
ubezp ieczen i i utrzymania pokoju między naro
dami, ale samo w sobie mieści groźne niebezpie
czeństwo wojny —

„że w związkach cywilizowanych w miarę po
stępu cywilizacyi istnieją ustawy i sądy dla za
łatwienia indywidualnych sporów, lak, że jest 
nieprawnem, jeżeli jednostki dla ubezpieczenia 
swych m niemanych praw używają siły —

„że narody są w istocie tylko większemi związ
kami jednostek. i że ubtanowione przez nie za
sady i ich praktyka najlepiej zastosować się da
dzą w stosunkach międzynarodowych —

„kongres wypowiada przekonanie, że celem za
pewnienia w Europie i w ogóle w cywilizowanym 
święcie polityki wzajemnego rozbrojenia, czego 
zasady ludzkości tak nagląco się domagają — jest 
najwyiszem zadaniem nie tylko mocarstw ale i 
mniejszych państw, zapomooą kongresu lub kon- 
ferencyi zjednoczyć się w tym  wyraźnie wypo
wiedzianym celu, aby ustanowić system między
narodowych sądów rozjemczych i stały do tego 
trybunał. “

Uchwalono dalej żądać zneutralizowania państw 
skandynawskich, dalej Rumunii i Dunaju od Że
laznej Bramy aż do ujścia. Engel z Berlina żą
dał, aby wyrażono życzenie, że każde mniejsze 
państwo ma być na własne żądanie uznane ueu- 
tralnem , a powtóre, aby państw a te po uznaniu 
neutralności zupełnie się rozbroiły — zwłaszcza, 
że w razie wojny n ie  byłyby one w stanie usu
nąć niebezpieczeństwo wojny od swoich granie, 
że zatem armie są dla nich nieużyteczne. Czy 
ten wniosek Eugia przyjęto — dzienniki nie do
noszą. N astępnie uchwalono wyrazić życzenie, 
aby drogi morskie i kanały łączące między sobą 
oceany, uznać jako neutra 'ne. Ażeby zaś do celu 
rozbrojenia wprost zmierzać, powzięto następującą 
rezo lucję-

„Międzynarodowy kongres pokojowy uprasza 
rząd szwajcarsk1. aby rządy europejskie ziprosił 
ua kongres, celem dokonania ogólnego, równo
czesnego rozbrojenia, n. p. do p o ł o w y  obecnej 
si/y zbrojnej każdego państwa." Uchwałę tę przez 
osobną deputaeyę wręczono prezydentowi szwaj
carskie,, Baay związkowej, panu W elti, który przy
jął deputaeyę nader życzliwie, a zarazem wysłano 
następujące depesze Jc> ks. Bismarka i do prezy
dentów m inistrów Anglii, Francyi, Rosyi, Austryi 
i W łoch:

„Zebrań1 dzisiaj w Bernie w pałacu związko
wym przyjaciele pokoju wyrażają nadzieję, że W. 
E ic . udzielisz poparcia celowi naszemu, ażeLy 
przez zaprowadzenie międzynarodowych sądów 
rozjemczj ch i przez równoczesne jednostajne roz
brojenie zapewnić wreszcie ogólnj pokój."

Wreszcie co do organizacyi ligi pokoju posta
nowiono, iż ma ona być ustaloną jako między 
narodowe stowarzyszenie pod nazwą francuską i 
z urzędowym językiem fi ancuskim Istniejący obe
cnie komitet angielski uznano komitetem wyko
nawczym, i polecono m u: 1)  ułożyć projekt sta
tutu dla międzynarodowego stowarzyszenia poko
ju — 2 ) projekt międzynarodowych sądów roz
jemczych. Projekta te będą przedłożone nastę-

N O W A  fi E F Q B M A.

pnemu zebraniu, które ma się odbyć w r. 1885 
w Bukareszcie.

Wiele jeszcze wody upłynie w rzekach euro
pejskich, a niestety prawdopodobnie jeszcze wiele 
krwi wytoczą wojny, zanim usiłowania szlache
tnych przyjaciół pokoju doprowadzą do jakiegoś 
skutku. Dobrze jednak, że się myśli ich szerzą — 
i torują dtogę stosunkom, mniej od dzisiejszych 
barbarzyńskim.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 12 sierpnia

Urzędowa Gazeta Lwowska otrzymała wczoraj 
telegram, potwierdzający dawne doniesienia, iż 
Sejm galicyjski jest zwołany na dzień 2 wrze
śnia.

Na wzgórzach Lipy za czeskim Brodem wobec 
pomnika Prokopa Łysego, odbył się dnia 9 b. m. 
czeski wiec (tabor), w którym wzięło udział do 
2000 osób. Głównymi mówcami byli posłowie 
G r e g r  i T i l s c h e r  a zwracali się głównie 
przeciw germanizacyjuym dążnościom „niemie- 
cko-pruskiego stowarzyszenia szkolnego", jak go 
Gregr nazywał. Tilscher występował nader gwał
townie. Tw ierdził on, iż dziś należy zając stano
wisko przeciw naciskowi germanizacyi — prze
ciw temu największemu wrogowi narodu — prze
ciw niemieck.emu stowarzyszeniu szkolnemu, 
któreby mogło być pokonane, jedynie przez przy
jęcie w sejmie wniosku E w i c z a l y  o szkołach. 
Związkowi szkolnemu nie idzie o wychowanie 
młodzieży, lecz o polityczną hegemonią. W dal
szych wywodach zwracał sią Tilscher przeciw 
Zeithammerowi i przeciw szlachcie czeskiej, z 
którą on idzie ręka w rękę.

Gregr dowodził, iż stowarzyszenie szkolno wy
kształci renegatów, anarchistów i podpalaczy — 
którzy, jak janczarowie, nie uszanują własnego 
sław ańakiego ojca. Samo państwo ui uŁo zapo- 
oiegac temu wynarodowieniu w Czechach, jeżeli 
A ustrya nie ma się dostać pod panowanie pru
skie, do czego nie brak tendencyi, Jeżeli tak da
lej pójdzie, to nie będziemy mieli austryackiego 
cesaiza tylko króla pruskiego.

Wywody mówców pozyskały szalone oklaski. 
W  końcu uchwalono rezolucyą, zalecającą najgo
ręcej posłom, aby w Sejmie działali w ten spo
sób, iżby wniosek Ewiczały został przyjęty. — 
Wniosek ten, jak wiadumo, dąży do tego, aby 
dzieci czeskich nie przyjmowano do szkół z ję
zykiem wj kładowym niemieckim i odwrotnie.

W arszawski generał-gubernator Hurko — jak 
donoszą warszawskie dzienniki — powrócił na
reszcie na swoje stanowisko i zamieszkał w Bel
wederze.

Półurzędowy Kijowlanin w obszernym Artyku
le dowodzi, iż zapatrywania Europy na zamiary 
Rosyi rozgłaszane przez Polaków w celu kompro
mitowania rządu rosyjskiego, i niepokojące opinią 
publiczną na Zachodzie, radykalnej uległy zmia
nie. Przez Polaków nieprzyjazne usposobienie dla 
Rosyi rosło niemal ? każdą godziną Obecnie je
dnak Bosya odzyskała zaufanie, nie ma już mo
wy o ruch armii rosyjskiej ku wschodniej g ra
nicy, ani o tworzeniu olbrzymich magazynów 
prowiantu, budowie fortylikaeyj, naw et widmo 
panslawizmu wy bladło chociaż nie zupełnie zni
knęło. O panslawiźmie i pan ilawistach dosło
wnie powiada organ pana Pichno:

„Odzywają się jeszcze głośno legendy o fanta
stycznym rosjjsk .m  olbrzymie, pragnącym poł 
knąć na raz połowę zachodniej Europy, a prze- 
dewszystkiem Austro-W ęgry. Ale prasa europej
ska niebawem ściera i przytłum ia ten lantasty- 
czny obraz. Jeszcze przed niedawnym czasem w 
pojęciu prasy europejskiej panslawiści rządzili ca
łą Rot>yą, kierowali zagraniczną i wew nętrzną po
lityką cesarstwa i trzymali w swoiah rękach sza
lę pokoju i wojny. Jakież jednak znaczenie ma 
obecnie panslawista? Panslawiści, ,iak niedawno 
wyraził °ię pewien organ wiedeński, stanowią 
teraz tylko małą garstkę szowinistów, która, bę
dąc bez wpływu, tak samo marzy platunicznie o 
Eonstantynopolu, jak szowiniści francuscy o S tras 
burgu." A więc dla „plaiomcznych m arzeń" je
dynie idą składki słowiańskich Towarzystw ro
syjskich na rozliczne cele i sumy wydawane przez 
rząd dla agitacyj panslaw itycznyeh na półwyspie 
Bałkańskim a nawet we wschodniej Galicyi? — 
Równie platonicznemi były m arzenia Rosyi w

przeszłym wieku, kiedy wypłacała targowiczanom 
setki tysięcy rubli z „platonicznej miłości".

W edług doniesienia Pester Lloyda miała ko
m enda korpusu w Serajewie uwiadomić komendy 
wszystkich stacyj, iż sześciu rosyjskich emisaryu- 
szów udało się ze Serbii w kierunku Bośni. 
M ają oni być zaopatrzeni w legalne paszporta i 
podróżująjako korespondenci dziennikarscy. Dwóch 
z nich jest podobno pensyonowanymi a dwóch 
czynnymi oficerami arm ii rosyjskiej.

Tenże sam dziennik donosi, że z końcem Lip
ca b. r. pojawiła się w Bośni banda rozbójni
ków (?) złożom, z 15 ludzi pod komendą zbiegłe
go żandarma krajowego pochodzenia. Banda ta 
miała się dopuścić kilku rabunków w okolicy 
Teleczy, Foczy i Zagorii. Widocznie coś się tam 
gotuje. ___________

Yossische Zty. otrzymuje nadzwyczaj ciekawe 
doniesienie z Ham burga, z dnia 9 b. m. „Wczo 
raj wieczór przeszukała polieya angielski paro
wiec „Elżbieta" leżący w tutejszym porcie, i zna
lazła anarchistyczne, w rosyjskiej Polsce druko
wane pismo, spis członków n i e m i e c k i c h  
anarchistów, i pakiet z dynamitem i bombami 
eksplodującemu Czterech majtków aresztowano. 
Zaznali oni, że pośredniczyli między angielskimi 
a niemieckimi anarchistami. Doniesienie to — je
żeli jest prawdziwe — wyjaśnionem zostaje cał
kowicie, gdy się zważy, że angielska polieya wy
kryła także wcześnie nihilistyczne zgromadzenia 
w Eopenhadze. Polieya lo n d y ń so  zatem — jak 
się zdaje — wpadła ba trop działań anarchistów 
a podobne ostrzeżenia jak niedawno do Peters
burga, przesłała obecnie i do Berlina. Areszto
wani w Hamburgu majtkowie są wszyscy N  i e m 
c a m i z okolic Szczecina. Wyznają, że są człon
kami anarchistycznego związku, istniejącego w 
Hull. Aresztowania i śledztwa dokonała altońska, 
nie ham burska polieya."

O wczorajszem posiedzeniu kougresu francu
skiego do tej chwili nie mamy wiadomości.

W ojna na M a d a g a s k a r z e  zdaje się, że bę
dzie dosyć zacięta. W stanowisku wojsk republi
ki nic nie zmieniło się od chwili, kiedy zająwszy 
uadbrzeżne miejscowości, stanęły w pozycyi wy
czekująco-obronnej. Owszem powiedziećby nawet 
można, że o tyle gorzej dla F rancyi układają się 
tam wypadki, iż Howasy ua seryo gotując się do 
obrony, nie zaniedbują żadnego środka, aby siły 
swoje zwiększyć i o ile możności nadać tej woj
nie pozór wojny podjętej przez całą ludność wy- 
spy, zrywającą się do boju przeciwko najezdcom, 
niosącym im niewolę. Taki charakter przypisują 
też powszechnie najnowszej odezwie, jaką królo
wa wydała e początkiem zeszłego miesiąca do 
swego ludu, w gorących słowach upominając go 
do chwycenia za oręż dla zrzucenia obcego t. j. 
francuskiego jarzma. „W zywam was do walki 
świętej — powiada tam — do walki za ojczy
znę. Nie zapominajcie jednak, że ludzkość i spra
wiedliwość pow inna wam zawsze przewodniczyć, 
i że oszczędzać cudzoziemców wszelkiej inuej jak 
francuskiej narodowości, od dawna wśród was 
osiadłych, jest waszym obowiązkiem !" W edług 
listu z A ntanai.ariw y, w którym te wiadomości 
iMunieBuczono, zapał do wojny z Francyą ma być 
między Howasam 1 ogromny.

Z L o n d y n u  donoszą, że francuzki am basa
dor W a d d i n g t o n  opuścić musi niezadługo 
swoje stanowisko. Komentarze do tej pogłoski lą 
nadzwyczaj ciekawe. Przypuszczają mianowicie, 
że odwołania p. W addingtona nie spowodowała 
ta okoliczność, iż koniereneya londyńska ro z b ił, 
się, gdyż ani on, ani jego koledzy nic-w  tym 
względzie zrobić nie mogli, ale że am basador nie 
umiał stanąć w obronie honoru republiki i w chwili 
gdy przewodniczący konferencyi Gianville na o- 
statniem  posiedzeniu w sposób ubliżający mowę 
jego przerw ał, natychm iast m e opuścił sali obrad, 
jak to był powinien uczynić, wraz z swoimi fi
nansowymi doradcami, aby tym sposobem zapro
testować przeciw takiemu ubliżeniu poselskiej je 
go dostojności. Zresztą przypuszczają też, że F ran 
c ja  doszła do Drzekonanta, iż ambasadorzy do 
A nglii przeznaczam jedno z najtrudniejszych za
dań mają do spełnienia i że z uiego zawsze le
piej wywięzują się ci, co jak Ohallemel-Lacour 
lub Tissot niechęcią się ku Brytyjczykom odzna
czają, aniżeli dyplomaci układni i w zbyt dobrych 
z sąsiadami żyjący stosunkach.

Sesya a n i e l s k i e g o  p a r l a m e n t u  ma 
się już ku schyłkowi. Z sześciuset jego członków
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zaledwie dwieście je s t jeszcze w Londynie — tak 
więc słusznie przypuszczają, że uregulowanie sto
sunków egipskich , mimo iż rozpala ono wszyst
kie umjrsły w kraju, nie będzie już przeamiotem 
obrad parlamentu.

Agitacya przeciw Izbie lordów słabnie — a 
wszelkie pomysły, aby z Izby gm in wyszło żą
danie zniesienia Izby lordów, rozbija się o kon- 
stytucyę, Według której wszystkie wnioski doty
czące Izby lordów, tylko od niej wyjść mogą.

Na wypadek, gdyby królowa postąpiła sobie 
według rady Gladstona i jak to j uż przypuszczano, 
rzeczywiście wprowadziła do parlam entu 50 no-° 
wych radykalnych parów, zapewne opozycya Izby 
gm in wręczyłaby królowej petycyę przeciw ta 
kiemu mianowaniu.

O ile naprężone aą stosunki między Anglią a 
Niemcami, najlepszym dowodem to, że z małej 
rzeczy napadu statku angielskich rybaków na n ie
miecki okręt, zrobiono sprawę prawie gabinetową 
i jeżeli nie wyłącznie to przeważnie w celu zała
twienia jej posłano do Londynu hr. H erberta 
Bismarka. W  ślad za opinią kół rządowych ce
sarstw a idą „Beri. Pol. N achrichten", zarzucając 
w obszernym artykule prasie angielskiej nieuczci
wość, i i  chce w obec świata fakt niezaprzeczalny 
rozboju angielskich rybaków do m inim um  zredu
kować. Inaczej na tę sprawę zapatruje się dzien
nik berliński. Przedewazyatkieu. widzi w lyskro- 
cyi Anglików chęć ukrycia prawdy, a nawet pe
wne zachęcanie tego rodzaju prób korsarskiej 
zręczności. Widzi też w tem i dowody owego 
braku sympatyi dla Niemiec, ua jaki coraz czę
ściej uskarżają się organa kanclerskie. Kończy zuś 
swój artykuł temi słowami: „Niechże więc lu
dność wyprawiająca się na szerokie wody Półno
cnego morza wie o tem, że należy jej być zawsze 
w pogotowiu, aby p r z e m o c  p r z e m o c ą  o d e 
p r z e ć ;  a odpowiedzialność za wszystko, co ztąd 
wyniknąć może, jedynie na Anglię składamy".

Uprawy m iejskie.

Wczoraj odbyło się posiedzenie kom isji staty
stycznej , w której pod przewodnictwem prezy- 
aenta miasta dr. Weigla, wzięli udział radcy miej
scy pp. dr. W arszauer i M irtenbaum, dyrektor 
biura statystycznego profesor dr. Eleczyński, fizyk 
miejski dr. Buszek i radca m agistratu Turnau. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego 
posiedzenia przedstawił dr. Eleczyński dalsze 
prace biura statystycznego, przyczem nadmienił, 
iż system kartkowy napotyka wszędzie na silne 
poparcie szczególnie ze strony urzędów parafial
nych, które w systemie tym  upatrują słusznie 
znaczne uproszczenie czynności co do wykazów 
ruchu ludności, przez w ypełnianie gotowych blan
kietów.

Również i centralna komisya statystyczna w 
Wiedniu oświadczyła się bardzo przychylnie co 
do systemu kartkowego i wypełniania pojedyn
czych rubryk, zauważyła tylko, ab j co do kartek 
odnoszących się do małżeństw uwidocznionem 
było, czy to jest małżeństwo pierwsze, powtórne 
lub jeszcze dalsze; w kartkach urodzin aby oyło 
uwidocztnobem, ile dzieci przyszło na świat nie
żywych — co do stanu m ajątku życzy sobie ko
m is ja  cen tralna, aby opuszczony był podział co 
do stanu majątku rodziców „w nędzy" — i a ly  
pozowały dotychczasowe podziały: „bogaty", „za
możny" i „ubogi".

Go do kartek pośm iertnych żąda taż komisya 
centralna aby było w kartkach zgonu uwido
cznionym, jakiej chorobie uległ ostatecznie zm ar
ły — nadto czy był leczonym lub n ie?

Na wprowadzenie tych zm ian przy najbliższem 
drukowaniu odnośnych blankietów zgodzono się 
jednomyślnie. Na dalszy wniosek dyrektora biura 
statystyczuego uchwalono udać się do c. k na
miestnictwa we Lwowie z prośbą o wydanie po
lecenia do wszystkich urzędów parafialnych, aby 
zamiaat wykazów kwartalnych urzędy te przesy
łały w przyszłości tygodniowe kartki wypełnione 
należycie, a to tem  bardziej, iż kom isja central
na przyrzekła poparcie tego żądania u władz rzą
dowych.

Dalej uchwalone na przedstawienie dra Kle- 
czyńskiego, wydawanie począwszy od 1 paździer
nika 1884 tygodniowych wykazów ruchu ludno
ści w mieście naBzem w języku polskim i fran- 
cuskiem, tudzież wydawanie wykazów kw artal
nych tt języku polskim i niemieckim — druki te 
wydawane będą na rachunek biura statystyczne
go, udzielane wszystkim redakcjom  pism  miej-

gdy jej Uk uie gniotła okropnie jak dziś. W iz
bie jaz  ciemno było, jak zwykle wieczorem, 
przez makie, wąskie okienko skąpe tu światło 
wpływało. Rybaczka wyszła przed chatę, zwój 
podartycn sieci rzuciła przed siebie i siadł i 
na progu. Gruba iglica drżała w jej ręce, bo rę 
ka jej trzęsła się od wewnętrznego wzruszenia... 
Chwilami spadała bezwładna. Czarne bo dziś 
myśli jak ją obsiadły, tak jej pokoju nie dały. 
Młode lata tak m arnie spędzone skarżyły jej się 
i stawały przed nią. Przeklinała je i siebie 
i wszystko i godzinę, w której na świat przyszła 
i godzinę, w której jej się zechciało tego chłopa. 
„Co mnie tam wtedy poniosło na moie nieszczęście f 
Na jty nieszczęście ją poniosło tam, bo od 
tego dnia w łaśnie, kiedy drużką F rahce  była 
na weselu, od tei chwili, kiedy tam się z Jęd r
kiem  poznała, życie jej się odmieniło, jakby od
wrócił. Była młoda, wesoła i ładna. M ogła wy
bierać, bo się kręcili koło niej ... i jeszcze jak, 
m ogła pójść nie za byle kogo, ale jak ten J ę 
drek wziął się zwijać.... taa i otum anił — otu
m anił dziewczynę, bo też chłopiec był jak dru
giego nzukac. I  poszła za niego — a lepiej by 
jej było tego aamęścia uie zazuać i służyć do 
śmierci niż tak !.... .M łodość skąpała — i tak 
życie całe — życie!.... ożycie takie psa w arte". 
W estchnęła ciężko i zapłakała za awoją skapaną 
młod jścią, nad swojem psiem życiem Błońce 
zmzało się coraz bardziej czerwone, góry się roz
paliły, od blaaku tego zapa.iła się fala i płonęła. Pół 
nieba płonęło, p. 1 fali i drzewa tam na drugiej 
stronie stary w ogniu. Światło buchnęło raz je 
szcze i odbiło się w wodz.e, szara wydma za 
ehata zaświeciła złotem .. i zrobiło się ciemno 
i cicho. A nka stała na brzegu i patrzyła n  i wo
dę, „czy tatuś nie jadąu. Stała i patrzyła aż o-

statn ie zgasły blaski, zasłysz iła cicuy szelest, 
w ciemności dojrzam kręgi na wodzie, jakby po
ruszonej z lekka.... daleko.... daleko chwiała się 
łódź i mknęła coraz bliżej. „Tatuś jadą" krzyknę- 
i rozwarłszy m m iona jak jaskółka do lo tu ‘zbie
gła ze wzgórza, a jasne jej włosy płynęły za nią 
rozwiane. Podbiegła ku matce, przytuliła się — 
„Mamuniu, m um uniu...." Ale mamuuia nie przy
tuliła jej do siebie, nie pogłaskała po włosach. 
Mamunia płakała.... Dziecko zatrzymało się. Ta
tuś jadą, czego ona płakała? Czy za słonkiem 
złotem ? Ostatni ten prom ień co skonał na fali 
jutro w stanie.... całe słouko jutro wstanie, takie 
jasne i wielkie, tylko spać puszło tam na dół 
w te wielkie pałace — mam uuia jej tak mówi
ła samu — Czegóż p łacze? słonko wstanie, tatuś 
jadą przecie. Siedziała na ziemi, patrzyła na ma
tkę, a wielkie jej szafirowe oczy wzbierały łzami, 
jedną pięścią ocierała je, drugą zbliżała do ust 
drgających i rozpłakała się cicho. Jędrkow a nie 
podniosła głowy, pochjl na szyła zawzięcie a łzy 
padały na robotę. Nag'e coś zastąpiło jej przed 
oczyma, kradnąc resztkę światła.

—  Niech będzie pochw alony....!
— Na w ieki...." — Podniosła g ło w ę—  „A ! to 

wy panie W alenty, — wstała spu-sznie, ocierając 
ślady łez, podciągnęła chustkę na głowę i zapra
szała do izby tak- rzadkiego a niespodziewanego 
gościa.

— A no wdozl
Walenty stał i n a ruszał się. Teraz dopiero 

dostrzegła, że nie był sam, za nim szii jacyś je
szcze — zbliżali się powoli, niosąc coś we bzte- 
r«ch.

Tknęło ją  pobiegła ku n.m pytać o chłopa.
A — co to?"
— „Ano wasz".

— O Jezu najsłodszy — załkała głośno i rzuciła 
się na ziemię. Chłop je j leżał m artw y.... ich chleb, 
ich życie, cała przyszłość jej dziecka. Kobiet* 
rw ała włosy i łam ała ręce i głośno złorzeczy/s 
wszystkiemu, tej cichej śpiącej fali co go znęci- 
ta zdradliwie, złorzeczyła Bogu, że go nie ustrzegł 
kiej że mu nie zesłał swego Anioła stróża w cięż- 
chw ili, złorzeczyła wszystkiemu na ziemi i 
niebie ... sobie — bodajeś zginał marnie za 
moje zm artwienie — sklęła go kiedyś w złą ga
dzinę.... licho usłyszało i zabrało.... licho usły
szało.

Ludzie stali nie przerywając żalu kobiecie.... 
Potem  zanieśli chłopa do chaty .... i odeszli.

Utonął. Rybak utonął i nie w rócił z fllisa. 
I  cóż? Czy to on jedyny? Ilu  ich szło i nie 
wracało, a ilu woda zabierała z brzegu, z chaty 
prawie. Miała ona już zawsze coś upatrzonego 
każdej wiosny. Często jednego to jej i mało by
ło, jak  ją  ochota zebrała, to ściągała choćby 
i kilkoro przez rok — „Ot i dwóch niedziel nie 
ma. jak porwało W alka Młynarczyka i poniosło... 
A teraz znow u.... rozhulała się czegoś woda, 
rozhulała i broi sobie, jak często. Ludzie przy
wykli do tego, obyli się z tem 'jak z czems po- 
wszedniem, że mogli zobojętnieć. Ale nic zoboję
tnieli. Lecieli na Brzegi patrzeć na Jędrka, jak 
Da dziwo jakie i gadali:

Ano — upił się ta i przegibnął.... jechali p 0 
nocy".... mówili... „U pił się, upił.... taki był pi
jany jak i wy, in n o .... nieszczęście — zaprzeczał 
Maciek sierdziściu. Maciek wiedział, bo razem się 
najęli i razem wracali — wiedział wszystko 
i opowiadał — a wszyscy ściskali go tłum em  
i słuchali. W iedział wszystko, tylko jak Jędrka

ściągnęło nie um iał powiedzieć, tak to nieszczę
ście spadło jukoś, mewiedzieć jak i kędy i ośle
piło i ogłuszyło go, że nie widział — nic nie sły
szał.... aż dopiero, jak  się Jędrek  już ze złem 
borykał.... Kiedy go wyciągnęli, był martwy. „Ani 
się upił, ani się zdrzem nął ani go woda wzięła 
jak W alia  — tam to co innego" szeptały baby
tak cichutko, że cała wieś słyszała. — Przyszła
se po uiego i zaorała co swoje.... O topielica! 
A co nie miała zabrać, patrzy ł ji się przecież". 
I w m ig biegło wszędzie aż dobiegło na Brze
gi, że Jęd rka  Kasia zabrała, zabrała se chł„pa 
na wiosenkę hożą. — Różni różnie gadali,
wierzyli jedni, nie wierzyli drudzy: „Chłop jak 
dąb i dałby się ta porwać tej wietrznej topielicy" 
kiwał, głowami parobcy , ale baby wierzyły 
i dziewczęta. I  szły do chaty Jędrków  popatrzeć 
na boleść, fiomódz biednej wdowie chodzić koło 
ciała, utulić i pocieszyć stroskaną. Ale nu było 
czego, an i chodzić koło kogo, ani pocieszać, ani 
z kim płakać nie było. W  środku izby stała już 
prosta drew niana trum na, a w niej Jęd res W rę 
ce trzymsł! krzyż, w głowach stała zapalona gro
m nica...

Jędrkow a sam a męża ubrała, sama go ułożyła, 
w etknęła krzyż w rękę, z suchem i oczyma krę
ciła się jeszcze, poprawiając coś tu i owdzie.
Anka stała w  kacie, jedną ręką trzjm&ła się za 
pomierzwiony do połowj rozpleciony warkocz, 
którego jej m atka dziś nie zaplotła, drugą cze
piała się ściany. Patrzyła na izbę, na obce ko
biety i coraji lękliwiej pchała s.ę w kąt. Jędrko
wa wszystkie łzy swoje wypłakał i w pierwszej 
chwili, dziś ból jej zesztywniał, ściężał i gniótł 
ją kam ieniem  w  głębi piersi, po twarzy znać 
było jak g n ió tł jją straszliwie a łzami uie mogła 
odtąjać. N ie  p łakała  — nie jęczała. Na progu

witała znajome skinieniem głowy, mówiła z nie
mi mało, ale bo też ona nigdy się nie rozgady- 
wała. Ani płaczu, ani jęków, aui narzekania gło?. 
śnego —  nic — nic. — Kobiety siedziały na ła 
wie zgorszone i zdziwione trącając się łokciami. 
Ustami szeptały modlitwy, głośno nic powiedzieć 
nie śmiały, bo choć ta kobieta w swej zwykłej 
wyszarzanej spodmezynie, z włosami gładko za- 
czesanemi na skroniach, kręciła się jakby n i
gdy nic, w tej pustej izbie, z drewnianą tru 
m ną w pośrodku, wielkie nieszczęścia pano
wało grozę swą i majestat śmierci nakazywał 
milczenie. Cichu też tu było, a ciemno choc 
dzień. Płomień grom nicy niepewnem migotał 
światłem i nie rozświecał izby, a na dworze 
schm urzyło się. Po wczorajszym krwawym za 
chodzie, słońce wstało dzjś blade i bez blasku — 
niebo parne, ołowiane wisiało nad ziemią i cię
żyło jej, że odetchnąć nie śmiała

— Ci tam żal — oburzyły się baby —  wy
szedłszy przed chatę.

— D ye, jak pies zdechnie w chałupie — 
to człek — bardziej pożałuje —  mówiły do
świadczone, co juź nie jedno przeszły w życiu, 
co nie jedno pochowały już... po nie jednem  
płakały i zawodziły przy połkwarciach. „E t nie 
gadajcie, nie —  mówiły chłopy — kobieta z ża 
lu jak cień, iDo ją  do trumny.

— A juźci — przytakiwały miększe, ocierając 
łzy, bo je coś ściskało na samo wspommeuie.

C. d. n.
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scowyeh i ruzsyłane do wszystkich istniejących 
biur statystycznych.

W końcu obradowano nad sprawami osobiste- 
m i odnoszącemi się do biura statystycznego, któ- 
re jako obojętne dla ogółu czytelników pomijamy

r o a.
K rafcow . 12 sierpnia.

Goście Czescy. Liczba uczestników wycieczki z 
Koli na i Pragi do Krakowa wzrasta z każdym dniem 
ta k , iż okazała się potrzeba zamiast 250 pokoi po 
cenie 1 złr. 50 ct. wynajęcia aż 650 pokoi, nie na
ruszając liczby pomieszKau tańszycn i wspólnych. 
Oprócz posiow czeskich znajdują się na liście przy
być mających gości prezydenci miast Ołomuńca i 
Kolina, nie jest także wykluczonym przyjazd prezy
denta miasta Pragi p dra Czernego. Na spisie n- 
czestników znajdujemy wielu literatów, adwokatów, 
lekarzy, profesurów, prezesów różnych stowarzyszeń, 
właścicieli domow, kupców i przemysłowców, stu 
dentów uniwersyteckich itp ., słowem: zjazd zapo
wiada się świetnie. Spodziewamy się i Pczymy na 
mieszk ińców naszego grodu, ił postarają się o Ude
korowanie kamienic, Którędy pochód pójdzie z dworca 
do sali radnej, gdzie aabtąpi powitanie prezydenta 
miasta.

Na Kalwaryą przeciąga przez Kraków od same
go świtu mnóstwo procesyj z muzyką. Najlepczym 
dowodem wielkiej ilości kalwaryjskmh pątników, 
jest to, że podobno ogórki, ten speoyał pielgrzymów 
o 100 procent podrożały.

Kozacy W Galicy i. Warszawski korespondent 
Tagblam donosi, iż w tegorocznych manewrach 
wojBk rosyjskich urządzony ma być próbny napad 
na Galicyę z rozlicznych punktów granicznych. Je 
żeli Który kozak obłoży zbytecznie ros. „koustytueyą" 
tj. nahaj ką aswego konia, gotów naprawdę znaleźć się 
w Galicyi, a raporta nrzędowe brzmieć będą jak 
zwykle: „Galicja zwyciężona, odin kozak propał".

Zapiski policyjne. Ar MzUwano: RosenstraUuha 
Hirscha ze Lwowa loczęgę, za przyDranie dwu fał
szywych nazwisk Sachsenhausa i Amstra, Lamens- 
dorfa Frometb, Szumieć Maryą i Kozerę Franciszka 
ze ws Zw.erzynca za kradzież, Cieślaka Władysła
wa za zbiegnięcie z pod dozoru policyjnego, sześć 
osób za pijaństwo.

Z Pesztu donoszą: W dniu 10 b. m. tj ouegdaj 
wskutek gwałtownego przerwania chmur, 4u demów 
zostało zalanych. W okolicy Pesztu ulewa ZLiszczyła 
120 domów i pozbawiła 700 osób dachu i ehleba. 
We wsi Oroszczy 12 obód postradało ży c ie .

Z F ranzeriSOauu donoszą n a m, że jeden z tam
tejszych lekarzy zdrojowych p dr. Hipolit Przcździe- 
cki, wysłał d. 9 b. m. na ręce starostwa krakow
skiego 514 złr. jako wynik urządzonej przez niego 
składki w Franzeusbadzie na dotkniętych powodzią 
w Galicyi. Na tuk pomyślny rezultat skiadki wpły
nęła inioyatywa sympatyczni go, cięsząeego się wiel- 
kiem wzięciem i . poważaniwa lekarza wymienionego, 
jakoleł n.ezmordowane trndy i ofiarność pań Jó- 
zety Rylskiej z Pisarowic i Estery H^nschlcwei z 
Wrocławia. Jest to spełnienie miłego obowiązsu, 
gdy niemniej szanownemu inieyatorowi, jak paniom 
tym składamy publicznie wyrazy uznania i podzięki. 
Z dalszego ciągu listu otrzymanego dowiadujemy się, 
że tak zwany poiaki sezon w Frauznnsbadsie ć.rie- 
t-.je się rozpoczął zarówno pod Względem pogody, 
jak pod względem frekwencji polskiej, z którą w o- 
góle odżyj Franzesbad po przydłnższej stagnaoyi. 
Między iunemi bawią tam obecnie hrabina Stefan o- 
n a  Żółtowska. hrabina Zygmnntowa Szembekowa, 
księżna Pnzynowa z Litwy, pani Habdank z Rze
wuskich Korzybska, pani z Tymanów Sobańska, hr 
Kossakowska z Litwy i p. Biesiadecka, żona pro- 
tomedyka ze Lwowa.

0  pozarze W Kołaczycach pisrą nam z Pilzna: 
Dnia 8 h. m. około godzmy 1 po południu wszczął 
się polar w stodole Winiarskiego, a przyczyną po
żaru była jck zwykle f a j k a ,  bez której nasz chło
pek nie może się obejść nawet w stodole. Stodoła 
ta stała we wschodniej ozęśoi miasta przy drodze 
do Biezdzieday wiodącej, a ponieważ powiewał wiatr 
wschodni, przeto płomienie palącej się stodoły skie
rowały się wpiost na śródmieście, które w ciągu 
kilkunastn minut stanęło w płomieniami. Ratunek 
na razie okalał się niemożliwym, gdyż rozszalały 
żywioł, podniecany wiatrem, szerzył się z ogro
mną szybkością, a wyschnięte od dłuższej posu
chy budyuki ułatwiały szerzenie się pożaru. Naj
ważniejszą przyczyną, dla Której nie mógł nastąpić 
odpowiedni ratunea, było, że niemal połowa ludno
ści kołaczyckiej była obecną na targu w Jaśle, od
dalonym o milę od Kułaczyc. Straż pożarna jasiel
ska przybyła z możliwym pośpiechem na miejsce 
pożaru, lecz dla braku odpowiedniej ilości wody, 
nie mogła już zlokalizować ognia, musiała przeto 
poprzestać na gaszeniu płonących i łatwiejszych do 
przystępu budynków. Pożar, objąwszy całe śródmie
ście, obrócił w perzynę całą ulicę do Biezdziedzy 
wiodącą, wszystkie domy około Rynku, z wyjątkiem 
dwóch obot szkoły stojących , które ocalały jedynie 
przez to , iż je ochraniał mur szkoły, dalej wszyst
kie domy nad rzeką Wisłoką a to od północy po 
figurę św. Anny, a z południa po potok. W poża
rze tym spłonął m agistrat, w którym uratowano 
kasę i wszystkie dokumenta, między którymi znaj
dują się i takie, które sięgają aawnej przeszłości i 
nosi ą podpisy królów polskich; zgorzała także szkoła 
wybudowana przed kilku laty kosztem 1600 złr. 
Ogółem spłonęło 110  domów, nie wliczając w to 
z«odół i innych zabudowań gospodarskich, których 
Wielka liczba wraz ze wszystkimi tegorocznymi plo
tami poszła z dymem. Szeody w przybliżeniu obli- 
c*one przedstawiają cyfrę co najmniej 300.000 złr,, 
^asteczko bowiem Kołaczyce było bardzo zamożnem,' 
Sdyż ludność miejscowa jest nader przemysłową i 
'■Jorowo pracowitą, kwitnęły tam oddawna różnoro- 
ne fcałęzie drobnego przemysłu , jak n. p. wyrób 

garnków, płócien , handel obuwiem, owocami, pie
czywem, wyrobami masarskimi itp. Wszystkie więc 
owoce tyloletniej, tak skrzętnej i mrówczej pracy 
leżą teraz w popiele, a setki rodzin bez chleLa i 
dachu wyciągają żebraczą dłoń o pomoc. Losem 
nieszczęśliwych pogorzelców zajmuje się złożony na 
Prędce komitet pod przewodnictwem ks. T e i t o r i -

, proboszcza w Kołaczycach , do któreg" niewąt
pliwie cały kraj pospieszy z datkami.

Tarnopol, 12 sierpnia. Oddział Towarzystwa ry- 
backiefeo dla otolio nadeereckich odbędzie swe wal
na "gromadzenie w Tarnopolu dnia 13 b m o go
d n i e  3 po południu w gali szkoły nięfekićj przy 
“*?°y Kamiennej-Zbaraskiej. na którem dr Maksy- 

Nowicki wypowie odczyt o gospodarstwie ry-

bueih, głównie stawowem i racjonalnej hodowli 
karpia.

Mapa poglądowa Galicyi. Pismi warszawskie 
donoszą: Autorka mapy poglądowej Królestwa poi 
j ki ego, p. Jadwiga Wójcicka, zabrała się obecnie 
do opracowania mapy poglądowej Galicyi z Wielki, m 
ks kracow skitm , którą ukończy za lat d wa , po 
uzem zabiera się do wykonania takiejże samej karty 
Wielk egu ks. poznańskiego.

Z Carskiego dworu. Niezaszozytne przeniesienie 
z carskiej gwardyi do wojska liniowego, oraz utrata 
godności przybocznego adjutanta, dotknęły — jak do
nosiliśmy — księcia Aleksandra Bariatyńskiego. chlu
biącego się pochodzeniem w prostej linii od Ruryka. 
Obecnie dochodzą z Petersburga szczegóły objaśnia
jące całą spraw ę; Bariatyński, dumny ze swego po
chodzenia, które znacznie wyżej dawia nad dom 
Romanowów, jest człowiekiem nadzwyczaj pysznym, 
wyniosłym i opryskliwym, okazującym wszystkim i 
wszędzie wielkupańską pogardę. Dnia 3 sierpn a w 
dniu urodzin carowej pojawił się na dworze w naj
zwyczajniejszym surducie — nie zaś, jak należało, 
w paradnym mundurze; tenże sam strój miał na 
sabie wieczorem w czasie Lalu a na uwagi i prze
strogi życzuwych odpowiadał krótko, iż mundur pa
radny spalił mu się niedawno. Car osobiście dotknię
ty tem lekceważeniem, skazał go na miesiąc aresztu 
na odwachu oraz na niełaskę wyszczególnioną powyżej. 
Już w zoszłym roku potomek Ruryka karany był 
aresztem, ponieważ w czasie korouacyi wmięszał się 
w pochód koronacyjny w zwyczajnej kurtce wojsko
wej i w towarzystwie angielskiego dżokeja

M ałżeństw a W Wiedniu, je d n ą  * najoharakte- 
rystyczmejszyoh cech naszego czasn jest ogromny 
ubytek z roku na rok osób, które zawierają związki 
małżeńskie; zjawisko to, statystycznie najzupełniej 
3p r a w d z o n e , objaw ia  się najjaskrawiej w wielkich 
miastach. Z szeregu liczb przytoczonych przez pe
w ne p ism o niem ieck ie ,  wyjmujemy statystykę Wie
dnia. I tak w r, 1870 zawarto małżeństw 8586, 
w 1871 małż. ństw 8158, w 1872 małżeństw 7971, 
cyfra stale zmniejsza się z roku na rok, a w 1880 
wynosi tylko 5975. Jeżeli porównamy r. 1870 z r. 
1Ś82 suajdziemy, iż w tym ostatnim liczba mał
żeństw była o 24 procent mmejuza, jak 1870 r.

Europejskie poczty. Jeden z Warszawian odby
wających wycieczki letnie za granicę, w d 18 z. m. 
odpłynąwszy z wyspy Helgoland, rzucił w morze 
butelkę zakorkowaną, w której umieścił kartę kores
pondencyjną, zaadresowaną do siebie °amego w War
szawie, z prośby w języku polskim o odesłanie tej 
karty podług adresu W dwa tygodnie później bu
telka, wyizucona na brzeg, znalezioną została przez 
kogoś z nadbrzeżnych mieszkańców, a w dwa dni 
później przybyła do Warszawy i oddaną zosta.a po
dług adresu. Nosi ona na sobie stempel pocztowy 
stacji Garding. Bodajto sumienność zagraniczna! U 
nas listy nie do morza, ale wprost do skrzynki rzn- 
oane częstokroć nie dochodzą adresantów.

Dla kucharek i pokojówek. W tych dniach za
częła wychodzić w Berlinie gazeta dla... kucharek 
i pokojówek. W gazetce tej podają służące do wia
domości swoich koleżanek wszystkie skargi na swo
je panie 1 Spotkać się tam można ze skargami na 
zbyt małą ilość cukrn , na złą kawę lub herbatę, 
niegrzeczne wyrażenia itd. Czasopismo to jest orga- 
uem stowarzyszenia sług i przyjmuje trgo rodzaju 
skargi tylko po snmiennem zbadaniu prawdy. Jeżeli 
która z pań trzy razy w ten sposób „opisaną" zo
stanie, żadnej ze etowarzyi zonyoh nie wolno przyjąć 
u niej służby. Powiadają, iż wspomniany organ li
czy tysiące prenumeratorek pomiędzy... paniami, 
które nie mogą się nacieszyć opisami stosnnków  do
mowych swoich „przyjaciółek."

Odsłonięcie pomnika pani George Sand w Chfi- 
tre odbyło się w ubiegłą niedzielę. W uroczystym 
akoie wzięło udział mnóstwo artystów i pisarzy z 
Paryża, mowę wygłosił Arseniusz Honssaye. Akade
mia, jak wiadomo, trzymała się od obchodu z dale
ka, co nawet dało powód dziennikowi Gaulois do 
plotki, iż Chórbuliez miał przemawiać u stóp po
mnika, a tylko kwaśne miny kolegów odstraszyły 
go od tego zamiaru.

Muzykalni złodzieje. Świat nowy w niejednym 
względzie odznacza się oryginalnemi pomysłami Do 
rzędu takich pomysłów należy i ten, który tu poda
jemy New-York nie jest miastem, w ktoremby sto
sunkowe mniej było złodziei, aniżeli po stolicach 
europejskich. Ale tamtejsi złodzieje odznaczają się 
często darem inwencyi i wykonywają swoje rzemio
sło w sposób nieraz nawBt „artystyczny". I  tak do
nosił jeden z dzienników new-jorskioh w zapiskach 
policyjnych o zdarzenin następnjąoem: Około godz 
1 w nocy wyprawiono rodzinie pewnego wziętego 
lekarza niespodziankę; zbudziła ją ze snu serenada, 
wyprawiona przed domem na unoy z powodu jakiejś 
uroczystości familijnej szan. eskulapa. Rodzina przy
słuchiwała się z przyjemnośoią muzyce, poczem po
dziękowawszy grzecznym muzykom, na tem milszy 
udała się spoczynek. Mn:'flj jednak miłem było prze- 
bndzenie się jej następnego poranku. Zamki od szaf 
i binrek w pokojach od ogrodu były wyłamane, 
a wszystko, co miało j lkąś wariość, uprzątu ęto 
Pokazało s ię , iż wtenczas, kiedy jedna część bandy 
złodziejskiej wykonywała serenadę, druga od ogro
du wdarłszy się do pomieszkania, swoim popijała 
się kunsztem.

Pożar teatru. W nocy z 6 na 7 b. m. spłonął 
w Tomsku na Syberyi letni teatr dyrektora Distlera, 
na szczęście po przedstawieniu. Szkodv są znaczne 
a przy gaszeniu ognia parę osób doznało obrażenia 
ciała.

Okropny wypadek zdarzył się w węgierskiem 
miasteczku Jablonk*. Pies wściekły pokąsał krowę, 
którą zastrzelono i zagrzebano. W nocy cygani od ■ 
kopali krowę i zjedli mięso. Wskutek tego 6 osób 
zachorowało na wściekliznę, a miejscowa żandarme- 
rya, nie mogąc soLie inaczej poradzić — zastrzeliła 
wszystkich sześciu.

Niespodziewana fortuna. Dzienniki petersburskie 
donoszą o ciekawem wydarzeniu pod Uleaborgiem. 
Dwaj włościanie finlandzcy kopiąc przez lat kilka 
w ustronnem miejscu glinę do lepienia garnków 
dokopali się w ubiegłym miesiącu do piasku, pod 
którego warstwą spodziewali się znowu natrafić na 
glinę; pogłębili zatem jamę jeszcze o parę stóp, 
jednocześnie jednak zauważyli, że zbliżają się do 
czegoś bardziej stałego, oraz że piasek mienić się 
poczyna żółto i czerwono. Kopali jeszcze chwilę a piasek 
począł błyszczeć i dźwięczeć; jeszcze chwilę — i 
olśnieni ujrzeli płyty najpiękniejszej miedzi rodzimej. 
Płyty owe z trudnością dobywać się dały, a tu i 
owdzie pośród nioh snuły się żyły srebra, tem gęst
sze im głębiej. Według praw finlandzkich szczęśliwi 
ci garncarze mają prawo przystąpić osobiście do 
eksploatacyi pokładów, które odkryli. Jakoż tak uczy
nili. Zawiązawszy stosunki z kompetentnymi górni

kami włościanie mają wkrótce rozpocząć dobywanie 
kruszczu z niespodziewanie odkrytych kopalń.

Amerykanki nie przestają liczoiejszemi grupami 
zwiedzać Europy. W dals/yiu ciągu tych oryginal
nych wycieczek, przedsiębranych przez same panny 
w towarzystwie jednego tyłku mężczyzny, trudniące
go się załatwianiem wszelkich formalności i pono
szącego koszta za umówionein z góry wynagrodze
niem, przyoyła właśnie do Wiednia i stanęła w 
hotelu „Metropole" gmpa, złożona z 20 obywatelek 
Stanów Zjednoczonych.

Piwo W Ameryce. Fałszowanie piwa w Ameryce 
doszło do niebywałych rozmiarów. Zamiast słodn n- 
żywaną jost przeważnie glucoza. Glnoczę wyrabiają 
tani z kukurydzy, a odbyt jest tak wielki, że bro
wary w ostatnim reku zużytkowały jej około 8 mi
lionów funtów. Najgorszem jednak jest to, że sama 
glnooza nie jest chemicznie czystą i zawiera różne 
szkodliwe ingredyeneye. Lekarze twieidzą. że przez 
używanie tego piwa rozpowszechniły się w Amery 
ryce choroby nerkowe w sposób zatrważający. Spo
dziewają się, że nuwa nstawa państwowa fałszowa
niu temu zaradzt skutecznie.

Składki. W Administracyi N. Reformy złożył 
A. S. z Kęt 4 złr. 50 ct. jako czysty dochód z za 
bawy na dotkniętych powodzią.

Teatr lwowski w  Krakowie.
(Kepertoar).

We środę poraź pierwszy w tym sezonie „Karna 
wał w Rzymie", opera komiczna w 4 aktach Jana 
Straussa. W głównych rolach wystąpią pan ie: 
SKalska, Booskaj, panowie: Alma, F  ntaua, Flo- 
rjański i inni.

W sobotę odbędzie się uroezvste przedstawienie 
na przyjęcie gości czeskich. Dn*a tego „Straszny 
Dwór", opera St. Moniuszki.

W niedzielę „Krakowiacy i Górale".

f tałoillci naukowe, literach1) i artystyczne.
— „Halka" Moniuszki doczeka się niedługo trzech- 

setnego przedstawienia na scenie warszawskiej. Ka- 
ryer code. podając o tem wiadomość, pisze : „Trzech- 
setne przedstawienie Halki powinno się odbyć na 
korzyść rodziny po kompuzytorze. Wprawdzie dziś 
zasłngi baletmistrza, bez którego moglibyśmy dosko
nale się obejść, cenione są wyżej, aniżeli inteligen
tna praca dobrych artystów, lub twórczość autorów, 
stanowiących naturalną dźwignię każdej sceny; je
dnakże tym razem od twardej praktyki fiskalizmu 
warto zrobić wyjątek. Wszakże Moniuszko otrzymał, 
o ile wiemy, za Halkę zaledwie paręset rubli huuo- 
rarynm, wartoby zatem ze względn na setki tysięcy 
rubli, jakie przysporzyło teatrowi jego dzieło, wy 
płacić rodzinie chociaż Bkromny odsetek. Należałoby 
pomyśleć także o artystyczne® odnowieniu opery, 
która nie jest obecnie wykonywana z nadmiarem 
staranności".

Dział ekonomiczny.

Szósty międzynarodowy tara na zboże, nilo
w o i chmiei w e Lwowie połączony z *« ystaw , 
chmielu, odbędzie się w dniach 16 i 17 wrze 
śnia 1884.

Targ międzynarodowy będzie otwarty ogło 
szeniem sprawozdania o wyniku zbiorów w Ga 
licyi i krajach przyległych — zamknięty zas pn 
daniem do wiadomości umów na targu tym za
wartych.

Wykaz dokonanych w czasie targu umew u- 
trzymywać będzie sekretaryat targu, a to na pod 
stawie sprawozdań kupców lub ich agentów, któ
rzy w tym celu o każdym zawartym układzie se
kretaryat zawiadomić raczą.

Każdy, chcący mieć wstęp na targ międzyna 
rodowy, w im en zgłosić się do komisyi urządza
jącej po kartę uczestnictwa, którą otrzyma za 
złożeniem opłaty w wysokości 1 złr.

Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ nimej 
szy nadesłać pragną, powinni najprzód, najdalej 
do 6 wrzeema 1884 roku, przesłać komisyi 
urządzającej dekiaracyę — sporządzoną na ar
kuszach, które koluisya każdemu uczestnikowi 
przeszłe.

Deklar&eye te obejmować będą następujące ru 
bryki, które jak najdokładniej wypełnione być 
m ają :

Im ię i nazwisko producenta;
Miejsce zamieszkania — ostatnia poczta — sta 

cya kolejowa i telegrafu,
Nazwa miejsca i powiatu, zkąd produkt po

chodzi;
Ilość próbek na targ przeznaczonych;
Poszczególnienie bliższe gatunków i odmian 

płodów, których próbki na Urg przysłane być 
mają:

IJość ua sprzedaż przeznaczoną:
a) z odstawą natychmiastową,
b) z odstawą w term inie późniejszym.
WszystLie próbki zboża, miewa i chmielu —

deklaracyą objęte =  powinny być przysłane 
franco i najpóźniej na trzy dni przed otwarciem 
targu oJJane komisyi urządzającej we Lwowie, 
która się zajmie ich stosownym umieszczeniem.

D ek la racje  i pieniądze należy p rzysłać  przed 
p rzysłan iem  próbek.

Okazy próbek, na targ przeznaczone, muszą 
być dokładnie takie same jak produkt, który sprze
dający oddać może kupującemu w terminie umó
wionym.

Każda próbka obejmować ma jeden kilogram 
wagi i umieszczona być powinna w woreczka 
płóciennym, opieczętowanym i znakiem właś .-
cielą opatrzonym .

Chmiel, na wystawę przeznaczony, powinien 
być upakowany w skrzyneczkach.

Ustawieniem odpowiednlem wszystkich pło
dów, na targ nadesłanych, zajmie się komisy a 
urządzająca bez pobierania osobnych opłat.

Opłata udziału w kwocie jeden złr. uprawnia 
do zajęcia pół m etra przestrzeni na stole 
wspólnym.

Za osobne stoły, na których uczestnicy okazy 
swoje sami dnia 15 września b. r. ustawić po
winni, pobiera komisya urządzająca osobną opła
tę po 6 złr. od stołu.

Liczba tych stołów, których komisya urządza
jąca dostarczy, jest ograniczoną i od możności 
stosownego umieszczenia zależną.

Próbki wystawione mają być natychm iast po 
zamknięciu targu przez właścicieli zabrane. - 
Przedmioty, przez właścicieli nieuprzątnięte, bę
dą przez kuinibyę urządzającą sprzedane — a ze
brana ztąd kwota na opędzenie kosztów targu 
użyta.

Wszelkie pisma, dotyczące targu, adresować 
na leży  „Do komisyi urządzającej szósty między
narodowy targ na zboże, mlewo 1 chm iel we 
Lwowie* (w Zakładzie imiema Ossolińskich pier- 
sze piętro).

T arg  zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby hanJlowo-przemysłowej kra
kowskiej w dniach 11 i 12 sierpnia.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran i to 
nowego był tak mały, iż zaledwo kilkaset korcy 
wynosił.

Ghęć kupna była niewielka, ceny spadły, szcze
gólniej zaś pszenica uległa znacznej zniżce. Owsa
nie było w targu. Obrót był słaby.

Płaconu za pszenicę nową na 237 funtów od 4 b — 49 
złp., żyto na 227 fnt. od 3 5 — 37 złp., jęczmień 
na 202  tnt od 27— 30 złp

Innych produktów nie było w targu.
Przy niewiolkim dowozie Zboża na dzisiejszy targ 

kleparski, spodziewano się więcej ożywionej chęci 
tupną, a przecież obrót był słaby, tendencja mdła. 
Geny wszystkich prodnktów uległy ponownemu pad 
kowi, szczególniej zaś owies, a następnie pszenica. 
Nasiona strączKOwe chociaż nie o wiele przecież
opadły. Z początku targu tendeneya była stalsza i
ceny wyższe, które dopiero ku końcowi obniżyły się. 
Z kupców zagranicznych żadnego nie było a i na 
miejscowe potrzeby poKup był ograniczony.

Najwięuej zaknpiono dla młynów parowych.
Ceny za 100 kilogramów:

Piutuiica żółta n o w a ........................ 8 20 9 20
czerw ona.............................. 8 50 9 50

..............................9 — 9 70
Zyto kurskie i polskie nowe 8 -  8 50

„ g a l i c y j s k ie .............................. 7-75  8 ź0
Jęczmień celny n o w y ........................  7-50 8 -__

„ pośledniejszy . . 7 ‘— 7-40
Owies . 6-50 7- —
G r o c h ........................................... 9 6 0  13‘—
F a s o l a .......................................... 1 0 — 1 3 5 0
Wyka ....................... —.— —
K u k u ry d z a .....................................7 — 7'50
P r o s o ...............................................  6 75 7 7 5
J a g ły ..................................................... 11 50 13-50
T a ta r k a .......................................... 8 ' — 8-75
R z e p a k ....................................  1 2 — 12 25

Tarnów , 8 sierpnia. Płacono za 100 kilogram, 
pszenicy 9 — , żyta 7 75, jęczmienia 7-—, owsa 
7-30, grochn — ■ —, bobn 0 — , tatarki —. — , pro
sa — , kukurydzy 7 35, ziemniaków 2 90, rze
paku — , koniczyny —•— , siana 2 -—, koniczu
2 70. słomy 1*90 kilo masła 0*75.

W adowice, 8 sierpnia. Płacono sa 100 kilogram 
pszinioy 10-55, żyta 7-62, jęczmiema 7-25, owsa 
9 25, siana 3 — , słomy 2-45, z'emniaków 2 —

Biała, 9 Sierpnia. Płacono za 100 kilogram, psze
nicy 10-50, żyta 9-25. jęczmienia 8-50, owsa 9-10, 
kukurydzy 8 — , grochu 10 —, bobu — — , socze
wicy 24-—, jagły 13-— , tatarki 8 ' —, fasoli 10 
ziemniaków 2 70, siana 4 — , koniesn 4 80, słomy 
2-40. wełny 90 — 1 8 0 , Inn 20 — , konopi 25-— .

Targ na bydło. Wiedeń 11 Sierpnia. (Sprawoz
danie kasy mięsnej.) Na d/'siejszy targ spędaono 
578 węgierskich, 1549 galicyjskich a 842 niemiec
kich wołów, razem 2969, z których 253 było młod
sze, reszta zaś samo opasowe Knpców zeszło się 
bardzo wielu, targ więc był ożywiony. Przy zwięk
szonym popycie ceny o 1 złr. podrożały. Szczegól
niejszy popyt był za galicyjukiem bydłem, które co
raz ważniejszą rolę na wiedeńskim targu odgrywa. 
Płacono: węgierskie opasowe po 60 — 62, prima 
po 62 50—64-; galicyjskie opasowe po 60 —6 2 ,  
pr.ma 63-; niemieckie po 60-— 64 a nawet 65- a 
chłoptkie po 56- — 59- na 1 ctn. żywej wagi brutto 
bez podalkn konsumoyjuego.

Preszburg, 11  sierpnia. Przypędzono galicyj«kioh 
277 sztuk, węgierskich 1330. niemieckich 129, ra 
zem 1736 Płacono galicyjskie złr. 60 — 63-, wę
gierskie 69 — 64 , niemieckie 58-— 63 50 za 100 
kilogramów.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Z  biura korespondt nry-nego.)

Buda-Peszt, 12 sierpnia Dziś odbyły się poli
cyjne oględziny głównego dworca węgierskich 
kolei państwowych; otwarcie dworca nastąpi 16 
lub 18 b. m.

Zagrzeb, 12 sierpnia. Sejm kroacki zwołany 
został na 23 sierpnia.

Petersburg, 12 sierpnia. Car z rodziną prze
siedlił się do Krasnego sioła. W ieczorem otoczo
ny świetnym orszakiem objeżdżał obóz wojskowy; 
pudczaa capstrzyku przedstawiono carowi zagra
nicznych oficerów.

Berlin, 12 sierpnia. W  odpowiedzi Gtrmanw, 
która podniosła różnicę między kościelno-polity- 
cznem stanowiskiem Prus. które ani ałyazeć ui 
chcą o powrocie Ledóchowskiegu — a kościelni- 
polityczuem stanowiskiem Rosyi, dla której polskich 
posiadłości papież niedawno mianował znowu 5 
biskupow-sniraganów — pisze N . AU. Ztg . : 
Germania zdaje się zap o n rn ać , iż rosyjski Le- 
dócbowi k i , znany biskup F e liń sk i, przepędziw
szy długie lata w ciężkiej niewoli rosyjskiej, zo
stał przeszłego roku wydany przez kuryę popro- 
stu na o fiarę , — ponieważ wezwała go kurya 
do zrezygnowania ze stolicy biskupiej i ua nowo 
ją natychm iast obsadziła. N» pochwały jakiemi 
Germania darzy Rosyą, wystarcza krótko odpo
wiedzieć, i i  gdyby kurya wogoje chciała stosun
ki z Prusam i załatwić w ten sposób, jak z Bo- 
syą zapewne nie napotkałaby na opór ze strony 
Prus.

Berlin, 12 sierpnia. Schloezer wyjechał na pa
rę dni do Yarzinu do Bismarka.

Paryż, 12 sierpnia. VoUaire donosi, iż Luspes 
dokonał 5 sierpnia blokady Kelunga. Chińczycy 
usiłowali stawiać opor za pomocą bateryi dział 
Kruppa ustawionej na brzegu, lecz flota skiero
wała przeciw nim  ogień działowy, zmuszając w 
ten sposób bateryę do milczenia. N ik t z załogi 
nie zginął, ani nie poniósł rany. Kompania woj
ska wylądowała dla zagwożdzenia dział nieprzy
jacielskich — ruch ten powiódł się szybko a 0- 
kupiony został stra tą  jednego poległego i dwóch

raunycb żołnierzy. Dywizya Lespesa pozostaje 
w przystani KeluDgn i biuni okrętom chińskim 
zaopatrywać się w w ęg le ; dywizya Courbeta prze
bywa pod Fuutscbe-Teon z wyjątkiem czterech 
statków, które ustawiły się przy ujściu rzeki 
Woosung pod Shanghai, aby w danym 'azie  po
pierać reklam acje P»tenoire’a.

W< rsalr 12 sierpnia. N a kongresie toczT się 
obrady nad artykułem  drugim , który zabrania 
stawiania wniosku o zmianie republikańskiej for
my rządu, oraz wyklucza książęta rodzin dawniej 
panujących we F rancyi od prawa ubiegania się 
o prezydentnrę. — B o c b e r  jest zdania, iż kon
gres niepotrzebnie zajmuje się tym artykułem , 
bo Francya, jeżeli zechce formę rządu znren ić , 
może to drogą ustawy osiągnąć. Polegamy je 
dnak — mówił — spokojnie na Francyi (oklaski 
po prawicy). — F  e r  r y ośw iadcza, iż przemó
wienie Bochni a dowodzi właśnie donicsłośc' te
go artykułu. Nie żądamy uchwalenia wiekuiste, 
rzeczy pospolitej, lecz zaznaczenia silnego, i i  rzecz
pospolita opiera się na prawie i ma prawo bro
nić się. Bardziej dla honoru Francyi, m i dla jej 
bezpieczeństwa domagamy się uchwalenia nie* 
zmiennuści rządu republikańskiego (oklaski ze 
środka i lewicy). — F  r  e p p a 1 uważa ten  arty
kuł za bezużyteczny, bo skoro Francuzom pewne
go dnia republika sprzykrzy się, a Francya ze
chce pułączyć aię z duinem francuskim , repre
zentowanym przez hrabiego Paryża —  m c wów
czas nie stanie na przeszkodzie (hałas na lewi
cy). Nowy kongres może ucby&łj obecnego kon
gresu obalić. Mówca spodziewa s ię , iż Onia 4 
maia 1889 roku nastąpi przywrócenie m o n aH  lii. 
Paragraf o formie rządu przyjęty został 692 gło
sami przeciw 165, a paragraf o niewjbieralności 
książąt 597 przeciw 153. P  e r  1 n wnosi odrocze
nie kongresu do środy, a obradowanie ju tro  w 
Izbie nad sprawą chińską —  „skoro j«sUśicv 
już w wojnie z Chinam i". F e r r y  oświadcza, iż 
tw ierdzen;e 10 jest m y ln e ; P  e r  i n  odpowiada, 
iż zbombardowanie i zajęcie Eelnngu w żadnym  
razie nie dowodzi serdecznych »t>sunków F e r 
r y  robi uwagę, i i  kongres skończy swoje czyn
ności we środę albo we czw artek, poczem na
tychm iast rozpoczną się obrady w Ltbie nad  spra
wą tonkińską — W niosek Ferma odrzucono* 

Bruksella, 12  sierpnia. Izba 66  głoram i prze
ciw 35 odrzuciła wniosek lewicy o odroczenie 
obrad nad nową ustawą szkolną i przystąpiła do 
obrady.

Londyn, 12 sierpnia. DaUy Tdegrcph pisz* 
Rząd zamówił tysiąc łodzi z wiosłami dla wy
prawy, która udaje się na pomoc Gordonowi, a 
wyruszyć ma w październiku. Dowództwo nad 
wyprawą obejmie prawdopodobnie gen. Wood.

Londyn, 12 sierpnia. Do donoszą z
DurbaD: i£zad w Cap wydał odezwę, u której 
donosi o zabran ia  zatoki w ielorybiej i przyległy c.h 
je j obszarów.

Londyn, 12 sierpnia. W Izbie gm in złożył 
Gladstone oświadczenie w sprawie przyobiecanej 
przez Anglię opieki nad nową Gwineą. H artm g- 
ton oświadcza, iż poczynione zostały przygotowa
nia do odsieczy dla G ordona; N ortbcote wystę
puje przeciw egipskiej polityce rządu; Gladstone 
podjął obronę rządowej polityki — odmówił wszel
kich dalszych wyjaśnień w sprawie misyi N orth- 
brooka i bronił francusko-angielskiej umowy, nie 
wywołując jednak nad nią rozprawy, ho umowa 
ta dziś nie istnieje i obliczona była na stosunki 
wcale odmienne od dzisiejszych.

Rzym. 12 sierpnia. W odług Ossęnatore JRo 
mano, Demonts oświadczył urzędowo Jacobinie- 
mu, iż sprawozdanie z rozmowy Schloezera ze 
sprawozdawcą Hamb. Corresp. iost zupełnie zmy
ślone.

Konstantynopol 15 sierpnia. Uprowadzony przez 
rozbójników Duasi, syn konsula włoskiego w Ro- 
dosto, uwolniony został za okupem 4000 luntów 
tureckich.

Rzym, 12 sierpnia. Wczoraj «. miejscach do
tkniętych dotychczas chulerą zaszło ośm now yth 
przypadków cholery , z tych tn ij śmiertelne — 
Z osób, które dawniej zsrborow ały, £marły iwie. 
W ieść o jednym  przypadku śmierci na cholerę 
w Borpotaru i jednym  w Parm ie—jeat fałs: ywą.

K a m  t e l e g r a f i e n e .

W ie ś lv n  d. 12 sierpnia 1884

Bi nta papierowa an«t 
„ 5 '/. auatr. nieopodat. . .
„ arebw* . . . . •
„ złota . . . . .

6*/, Beata slot i  g.......................
4 >  Benta afo wggienka . . .
Loty i. r. 1 8 ...............................
4 ke; • Banka Anitro-węgierakiego.

„ fredytewe anatr....................
Londyn . . .
Napoleondor .
Lombardy
Losy z n  1864 ...............................
Akoye Karola Ludwika . . . .
Akoye Lwi . Cisr
Akoye kol. wąg pofr weoh . .
Obi. indem ff-.Ł .....................
Lo«y Pren. W ę g ..........................

I Akoye kol. K.oei Kigam . . .
I Ako. Kol. póła. i w  auitr. .
' 6% Łiity <ait hipot. gal 
flr/o Liety «a»t. gal. zakf. kred. . 
YJ y Kol. Piedu uogrodikutj.
Marka
Rnble . . , .  .............................
Dakar

tapot-rti * ii giełdy: spokojne.

B e r l in  d. lź  sierpnia 1884.
Aaaknoty austryau
Wiedeń
Warn pws . ,
'tubie . . .
5•/• U sr- / »8i. król. poiek. .
4 */, „ 1 *.j%oyjne . . . .
Akoye Karola Ludwika . . . .  

„ k re d y to w e ..........................

DtMtjmt
r  i  m a.

Z IliŁ f ' -

168-25 167-9Ł
167-7Ą 167-v- 5
205-86 <105 CO
2n6-25 906 9»
fll-90 61-00
55-95 5 6 -

1 1 8 - 118-40
682 — 58 • -

61 — « 1 1 0
9 -26 96 25
81-7y , 

l-'8-4ó . 8 1 8
“4 0 122-10
F.-3Ó 62 40

185 20 186-30
e« 0  — 869-—
815-40 814-50
12.-60 121-60

9-65 965
14d-50 14P-60
109-60 169 60
2b9-E0 269-21
188-25 18f 26
166 60 1641*0
l-jl-60 101
117-2R 117-60
148-50 Mfcsr
177-- 177 _
ldl-75 101-7H
dSł-S6 99-26

177 67 177-6..
59-60 59-50

122 50 18886
ć-74 5.78

Wydawca i odpowiedzialny R edam i 
Dr. Adam Asnyk.

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół barak 
pięknyeh w S n k ien n io a eh  otwarta oodaiennie od godz. 
Hej to 4ej próoz poniedziałku. — Wst^p w niedzielę 16, 
z dnie powszednia 80 ueatów

— G ab in e t a rch eo lo g ic zn y  uniwersytet* .Tegiefioń 
ek-egci (Collegium utyws; swidaaó moMi edŁbum-'-- 
lżej do lej próoa niedziel, świąt i fay j imiwarąj *. ■



4 Nr. 186. N O W A  B E F O B M A . Kraków 13 Sierpnia 1884.
0 : i

Zmiana lokalu!
8 .  Z O B N j  D e n ty s ta -te c h n ik ,  

ma zaszczyt zawiadomić P. T Publicz 
ność, że swój Zakład den.tysTyi.zny z p«d 
Nru 32 przeniósł pod Nr. 3 6  priy ulicy 
Grudzklej, doru dawniej Jal. Wildta, 

I I  piętro od frontu. 809 Ł3

Chłopiec zamiejscowy
z II klasy gimnazyalnej, z lepszesro domu, znaj
dzie miejsce jako p r a l t t y ł t f t U t  a  
u t f  w Wiadomość udzieli Ad-
miuistfacra „Nowej Reformy1- pod lit. A. A. 

811 1 6

P r a c o w n ia  su k ie n  i  k a p e lu sz y
ulica W iślna Nr. 9,

Największy wybór m aieryałów  na suknie. — Obstalunki wykonywa
w najkrótszym  czasie.

807 1 6 K lem entyna Chojecka.

Roman Silberbach
W  l i r f t k u w l e

wykonywa pokrycia dachów 
łupkiem śląokim, angielskim 
i francuskim i papa ognio
trwała po cenach najtańszych.

Seb384u

iszenica,
aerwóna, gołka, Lar-Iżo wytrwała, przy- 

tem  plenna i n i g d y  niepodpadająca 
śnieci, jost do nabyćia u podpisanego 
po cenie 11 złr. 50 ct. za 100 kilo 
wraz z workiem, loco Przemyśl; a bio
rący 5 worków po 11 złr. — Zamówie
nia opatrzone zadatkiem przyjm uje naj
dalej do 20 sierpnia

K .  B a m l A g l t i ,  
797 2 3 Tyszkowica. p. Hussaków

a a

P o ż r y c z t k i
n j  H y p o te k ę  u r u g o r z ^ i i n ą

zaciągnąć mczna za puśredmetwum k a n 
t o r u  pod nrmą J ó z e f  R a p o p o r t  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  4 8 , pod bar- 
dzc korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugit hipoteki p r z y j m u 

j e  t i r  ba a  p r r l r u i ;  i .  284 47

R e a l n o ś ć
narożna o dwóch duiyoh frontach od 
ulicy Szlak i Pędzichowa pod liczby 18 
i 20 zdatna pod budowę, jest a a r i i  do 
sprzedania —• wiadomość na miejscu 

u W łaścicielki 787 3 3

S tery *  i młodym mężczyznom
puleea aię usilni* wydaną władnie e niwom, 
powląkmonem wydania prac? radcy »anit. 
dra Mullera: 456 11 18

Osłabienie
oi *ła i ducha, u traceni j  siłj męwiej, bezsil
ność skutkium gmehow młodotei i rozwią- 

siegj iyc.a i t. ,  i  ich 
rady Kalie wyleczenie 

Cena wra_ z przeayłką w kopercie 6u ct. 
C. H n i k i n h j a m ,  Braun

41 55 9 0 0 0
zapasowych kobierców

f 10—12 metrów; przesyła według 
yborn. Sztuka po złr 8  ct. 8 0

L. Storcn w Bernie.
Bodaaj tuwwu ioiile należy określić. 
Próbki za aadesłamen 10 ot. mar i .

_ _ droju „Roizifae<L>g©“
w  M  »  M S Z V M K ,

będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,
wyszczególniona na wystawach

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883
ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól K&rlsbadzką.
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia i 

zaleca zię wskutek tego do dłuższego użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klirnc. mojej jakoteż w oraktyce j rywatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego", jako środka bez bolu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w eierpiei lach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  sumiennie polecić w miejsce wymienionych środków leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia
łam i SKUtku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz,
561  10 c. k. radca zdrowia

8 ^ *  bot.ać można we wszystkich aptekach i składach wó.i mineralnych. 'H H

Na akładz.e w handlach wi.d mineralnyoh; nabyć można także w -estauracyaoh. 346 19 20

g - ip i r  C .łQa- g n5 g .ig  są  .^C-.rg a ^ - C -

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

felwark E l K D L t S K A
1 koło Dynowa

od' lg p  Lipca 1885 r., Ból, Łąk i Pa
stwisk około 450 morgów częścią bło
nia, częścią pagórków, wraz propmacyą, 
dodatki itrowe wuzelkie w miarę potrze
by folwarcznej, dom mieszkalny siary 
loez dobry o- bciu pokojach i olieyna. 
budynki gospodarcze murowane nowe 
dobre' i dostateczne, dzierżawa na lat 
sześć, za kaucją. Właściciel bęazie osobi- 
śoie a* miejscu w drugiej połowie S ier
pnia i tamże bliższych warunków zasię
gnąć można; na zapytania listowne od
powiedzi się medaje, pośrednictwo ho- 
norowanem nie będzie. 781 S 3

ag  —jr- j  fi

Z a ł o ż o n a  1 8 6 4 .

G .  L .  D A U B E G O  &  S p .

IG. KNOŁŁA
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEŃ

krajowych i zagranicznych pism.
Wićderi, I. Singerstrasse Nr. Ha.

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i ka^ondaay całego świata.

Jnformacye, Prospekty i Cenniki
d a r m o  i  f r a n k :© .  242 24

P iz y  większych poleceniach znaczne ułatw ienia i ustępstw a. 
Zwraca się uwagę na adres: W l e d e r i ,  I., Singerstrasse l l a .

Wielki
w Rynku głównym w Krakowie

od Igo października <lo W y n a j ę c i a .
VI iadomość u właściciela przy ulicy Krupniczej 

Nr. 15. parter, między godziną 12 a 2 popołudniu.
749

P r z « z  w j s b k l  ■ / ,fd J e g o  K r o i .  Dk©4cl

K l ł Ó L A  T f lS B B Ę S  S z w e d z k i e g o

uprzywilejowany Dr. Fr. Lengiela
B i l i H  i n  B R Z O Z O W I

JirA snm  so k  ro ś lin n y  p ły n ący  z  b rzozy , je ż e li p rzeb ija m y  pień , znanym  je s t  od  n iep am ię tn y ch  CŁa- 
sów jafvo n a jle p sz y  śro d ek  u p ię k sz a ją cy ; je że li je d n a k  sok ten  w edle p rzep isu  w ynalazcy  p rzy rzą - 

d/.i>iiyin zostan ie  w d rodze  chem icznej na  ba lsam , w tedy  n a b ie ra  p raw ie  cudow nego sk u tk u .

Jeżeli pos i jem y w ieczorem  tw arz  lub inne  części c ia ła  tym  sok iem , to  ju ż  na d rug i dzień  o dpada
p raw ie  n ieznaczn ie  łup ież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez  to  s ta je  się b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w yg ładza  pozosta łe  na tw arzy  zm arszcz k i i b lizn y  z ospy i n a d a je  je j  m ło d o c ian ą  b a rw ę , 1 
cerze  p rzy w rac a  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ieżo ść , usuw a w b a rd zo  k ró tk im  ćzasie  p ieg i, p lam y  wą- 
tro b ian e , czerw oność nosa, p ry sz czk i i wBzelkie inne  n ieczysto ści cery . —  C ena s ło ik a  z op isem  J 

użycia  1 z łr . 50 c n t . —  W  K R A K O W IE  do n ab y c ia  w ap tece  W . liE D Y K A .
1117 71

KU

olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli aa etykiecie każdego pu
delka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molik.
Trwały i pewny skut.k ty oh 
proszków w najuporezywszjoh 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
ż łlleginieiiiu. zgadze, chroni- 
cznem zaparciu stoloa. w cier
pieniach wątroby zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait
szych chorobach kobiecych, zi- 

ewnil od wielu lal tym pro
szkom obszerna wz.ęeie.

fałszywe wyroby będą sąoownle ścigane.
C e n a  z u p ic c z ę lo w tiu e g o  o r y ^ in i i ln c g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódkfa fra n cu sk a  i sól
Jako u c i e r a n i e  do ekuicc/nego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowali, bólu głowy. uszów i zębów; jako k o u i |» r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i .*  z w uda zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. Fraszka z dokładnym opisem 80 ceniow.
T y l k u  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i z n a a  c h r o m i  j  M o l l a .

O lej tranowy m. krohn & c .
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płuc, przeciw skro
fułom wysypkoni Skórryir, w chorobach gruczołów, tudzież dL poprawienia ogólnego odżywienia 

’ wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących =ię gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F la s z l i i i  z  o p is e m  11 ty c ia  k o & z tn je  1 z ł r .  w . a .

Grfwony sk ła d  wysy łek u A. WIOLLTc. k. dostaw cy  najdworw.; WiBdsft, Tuchlauben
U p ra sza  .się i ' .  X. l 'u b liv s n o ś ć  u jy ra śu ie  ią d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  U ty lk o  

te  p rzy jrn o io u fi, k tó in  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p ise m .  
Składy utrzymują: W KUAkdWlfi K. W+s/niewaki apt., W. Redyk apt p. Soblet-jski apt., Mi
kołaj Jawornicki kupiec i W. Kenz — ■■ Biały A. Keichert apt., E, keler apt. -  w BRODACH 
M. ''ulak apt., — w GURAHDMORA E. Boterat ipł — w J A. o - j , ' H ] 0 J. Wisłooki apt. 
J. Rohm apt — we LWOWIE J. Reiser apt., S. Rucker apt., K  W. Królikowski, — W Ken
iach E. Sokalski apt., — w NOWYM SĄCZU w-. Filipek apt. Kostorkiewic. wdown — w NO
WYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lóweuberg — w Pk/Em Y sLC F. Nahlig apt., 
A MaAkpwBki ąpW — PODtiÓRZU s. Sch edinger, — w RZESZOWIE J schaiter i Spółka,— 
v, M nN IR rjA vvO fu  A .Yinirowicz apt — w TARNOPOLU F. jamrógiewicz apt., — w TAi - 
\ WIE W. T. A. Wiclogórski, W. Mulduer i Spółka, — w WADOWICACH A. iierrfurth — 

w ZBARAHL Isidor Susstnnaun 87 24

p l k i r 4 =  l

pierwsza krajowa Fabryka chemirzno-Kosmetyczna

J a n a  I h n a t o w i c z a
magistra farffiaeyi i ,h  uiika sądowego we Lwowie Ulica Kopernika l. 3.

p u l e c a :

Y i u l l u  przeciw  poceniu się rąk  i pach, flakon 50 ct.
I P m l r  s a ł i c y i i o w y  przeciw  poceniu się i odparzeniu nóg 

pudełko 50 ct.
O c e t  d e s i n f e k c y j n y  silnie odswierzający i odwietrzający 

powietrze, używany w biórach, korytarzach i t. p. flakon 5(J ct. 
K a d z i d ł o  a n t i i u  i » z i u u t y c z u e  radykalnie oczyszcza po- 

a  wietrze, n.szczy bakteije szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny 
|f  i arom atyczny zapach. Używ a się w salonach, pokojach sy- 
|  pialnych, mianowicie dziecinnych, flakon 50 ct.

tń i t r o o i o z k l  d e s i u t f e k c y j n e  radykalnie oczyszczają po- 
t wietrze, pudełko 10 ct.

Składy własne fabryczne wu Lwowie ulica Halicka N r. 25., w Krakowie 
Sukiennice Nr. 20. Oraz nabyć można; w Przem yślu w aptece p. Nahlika, 

w Jarosławiu w aptece p. Wisłockiego, w Bzeszowń w aptece p. Karpiń
skiego i w Drogueryi p ZacharsLeg >, w Stanisławowie w aptece p Ma 

cury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Samborze w aptece p.
Maresza, w Kołomyi w aptote p Stenzla. j 701 3—?

P e w n ™  ź r ó d łe m  d o e lio d ó w
jest i będzie zuwsze giełda, lecz należy umieć w najstosowniejszej chwoi 
wyzyskać -różne zmiany kursu. —  Odkryty został najlepszy środek prowa
dź |cy do tego (Ilu . Bezpłatna próba łatwo o prawdziwości może przeko
nać, nie narażając zgoła na żadne straty.

N a listy  nieanonymowe pod adresem : B a n k h a s M ,  odpowiada 
E kspedycya a.ibnsuw  M. Dukes. W ien, Schulerstrasse. 4 0 4 4

fe  Q|r■ O p a=0=0” < ^ S'J-O^-O■ Q=̂ 4 j s ^ =4}....Qii. |̂ Ł..OaaCr.=q --O iii .p j^  0?’ f  O O'

KSIĘGARNIA 
G. U Ł B E 1  K N t.:.’A  i SR Ó Ł K I

w  H r a k u w i e  746 3 6
otrzymała na skład następujące dzieła ;

iP o lacy  w  S y b ery i
przez Zygmuała Llbrowicza

Cena 2 złr., z przesyłką 2 złr. 20 cnt

O k ó ln ik .
Pierwsze w tym roku zakupno dzieł sziuki 

do rozlosowania odbyło się w miesiącu maju, 
gdy następny zakup, którego termin się zbliża, 
zawisł od stanu funduszuw Towarzystwa, przeto 
upiasza si^ Szanownych Pubów Korespoudcutów, 
aby najpóźniej da dnU 10 września b. r. otrzy
mane za rozpraedane akcye p eniądze. a jeżeli 
można także i wykazy, nadesłać zechcieli 

Kraków, dnia 31 lipca 1884 r.
DYKEKCYA 

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
791 3 3 w Krakowie.

jm oiM FM O M ffij
5  wyrobu ■

< E . B A D Ł E B A  \
J  utelana „goi Złotą W  \  Mowie, j
^  Ct wieczór pędziuje się odgnutek; zaraz po k  
_  pier wi zem lab drugiem pędzlowaniu od- t, 
’■ gniotek staje się d" wszelki ucisk nie- w 
^  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- G 
m azowem codziennem pędzi JWanik, pod wa- . 
w żony paznogeiem wychodzi cały oez naj- 
Ą mniejszego bólu. ^
|  C en a  tfu e n t. 85 29 y

A m

PIW O
« butelkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

Ś2 a
9s
o  ccZ

o  -
„  o  PQ o

O
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o
— O

5 ^
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I
poleca Szanownej Publiczności

S M  Piwa Ł -d jo w ep  i j J a i p i ć z p  

j .  n i p p E B
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

84 43

J
|ak w poprzednich latach tak na ten 
rok przyjmuję u c z n i  uczęszczających 
do szkół publicznycli ua stół i sttncyę: 
za opiekę troskliwą i dozór męski s>i- 
midni im ręczę, mnzyka i języki udzie

lane być mogą na żądanie.
F e l ik s a  W o jc iech o w sk a , 

808 1 3 Szpitalna 18.

INarya z Jarczyńskich

uczennica K onserwatoryum  
w arszawskiego,

udziela lekcyj 1294 10 10

ipiewu i gry na fortepianie.
Plac M atejki (Kleparz) Nr. 5. 

Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po południu.

E X P E L L E B
„l Kotwlct"

jMt tartM UM» tredktCB USOWYK

K r a k  ©w, d n i a  1 3 /8 .
Bibie papierowe roi. , . za 100 rubli 
Marki aiam. złote lab pap. . „ 100 n ar,
Kapoay eiw bne.......................................
Dukat m»wy ważuf 
20-U  fraakówL Wot-k

b'/, Peiyeua kraj. galie.. za złr 100 
P >j a u  farej. gaL . . . 

Obligaeyo lademaiz. galic. ,  : 100 
i lit% listy ueUwna .
4 .  Liaty zaet. Tow. kr. ziem. . . .

z „ .  . U. Ser

e .  Baaku Hlp. . . .  . .
.  z prem. 10 %
. . .  swi.za401at 

zaet. KróL P ol. . za rabli 100 
lik w. A .  . . .  „ 1 0 0

L w ó w , d n i a  1 1 /8 .
gSL ii n  a .

Iow. kr id. ziem. za zł.
t łu

f
r .  _
5 4  Ubllgaoye i h u j  gai. . 
6 4  O b 'ifM fe pssysski kn^w aj

H a n n a * '
5*/, Liaży zaa

900
100
10v]
100

4 . Lfaty u  t i . 106

181 TB 188 86
59 iŚ  
99 50 

5 10 
9 63 

101 50 
90 75 

101 -  
90 75 
92 75 
87 ~  
99 50 

101 50

07 50 
96 50 
87 -

486 .0  
92 75 
99 >

101 50 
IW 75
102 50

59 75

tVarszawy(b b kup. ■ 1. Emie.
- .  .  B- .

.  .  ;n  .

m i r - —
14  Listy likw 
4 „ n In
® n » !•

i f l e d u a , o m a  1 1 / 8 .
0BL1GI DŁUGU PAInSTWa.

4*/,*>, Eieiu s u .. .  pspienrowa . zs złr 100
41', .  „ „ „ebras . .
t  .  .  .  *ło»*
{ » . • ■ -pt-P. S')Vf';.

% Loty z roku 1854 aa 260 złr 
5 ,  .  „ 1860 „ 500
E . .  ,  1860 m  *

1864 bez 4  eałe

5 U
9 74

102 50 
94

102  60 
91 75 
94 -  
87 2 

100 
102  tó

18180 50 “
99 ~
97 ł6 
88 >0

290 I— 
94 85

100 96

108 50

97 8E ... 
87  BO 6 .

1864 heą 4  poł

.  - ioo

. - 100, „ 100
za złr. 100
. - 100
„ ,  160
r .. 1°0
„ . 1QP

»zi. 1— Como Reaten-Scheio aa 42 lirów, 
OBLIGi KOKONY WĘGIERSKIEJ

6 4  £ u ta  ułóta Www«ks . t  > <h .  
5 .  „ e> bthd -r
® W nl P®P* o n n
4 ,  Oblg. węg. Oztb z L816  w zł. „ „
— Pożycz pr. węg. po 100  złi\ „ B

ifliT" k » n P® 60 złr.- „ „
IM  7k *  5 flśŁńłkie fTheize fiegj) „ ,

m  uBLIGi mMM NIZAuYJNE 
6 4  0 .u g  indem. ilUkawiukie a z i r  
0 ■ Oo. (g r a d e m u w a l i  7j,
8 « .  .  Sb

100
l ‘»0
10Q
.'00
100
100
100

100
100
100

81 26 
81 95 

i>)3 85 
40 

126 25 
186 60 
* 1 25 

.70 -  
168 75 
41 _

MS2 30 
12 I 5 

89 25 
l04 40 

117 40' 117 10 
117 40 117 90 
115 7o 116 _

40ji 501101 36 
lo l  5Q 102 _  
101 351101 78

twłtoiafihoi-76

81 10 
81 81 

1C8 7u 
25 

124 75 
196 s0 
118 ~5 
169 6u 
1«S 25

122 15
93 40 
59 10

'.02 r ó

l-ósją
9b -  
98 8 ', 
93 60

mg*

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
f>% Losy Doaah Begulir. 1 1873 zł sztukę 1
o " " n ” f-?,-1 , "
o .  Serbskie po 100 fraukćw „ 1
0 .  -  -

4‘/ .4
J 4

Tureckie po 400

l is t y  z a s t a w n e .
Listy Bodea Grd. allg. 5. zł. za złr leO

5 ,  
8 .
6 .  
7 .

!*

, * pr-
B bdku Tipot. gaj

„ „ Z 1 0 4 P -

4l/.%
*4

Liety zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.,
B B B n b n 20-1- ,
>1 B B B B B 16-1. ,

Liety zit gal. tow. krd. zienk. ,
„ Baaku audtr.-węg .

100
IGO
1.00
no
100
:oe
106
100
100
100
lOO

0BL1GACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEL
5 4  Albrechta . aa 300 złr. za złr. 1
5 „ Ferdyn. póła. ua 300 iłi „ n 10 )
4’/, 4  Kar. L Em. *1881300 złr „ „ *00
5 4  Kos*-Rogam. ua 2O0 złi . , 100

Lw.-Ozer. z 1865 300 złr. 100

pitce

115 76 .116 26
105 — — —
29 90 3' 20
m 40 11 so

121 25 121 76
97 26 97 75

101 60 102 10
luO _ 103 50
98 _ 98 60
98 60 89 50

101 50 112 26
98 75 99 25
92 90 — —

101 70 101 90
Hu 25 101 76
95 50 95 80

99 60 99 80
106 f,0 106
100 20 100 E0
96 60 97 _
*)7 Bo 98 —

1 „ Lw.Czer. z 1872 306 złr. za złr. 100
5 Morww.-Szl. U.-B. 300 złr „ „ l'm
8 b Rudolfa . . ua 300 tir. „ „ l'>0
6 ,  SieJmiogrodz.ua 200 zJi. „ - U 0
B .  Lomb. (SfldbP ra 500 fr za sztukę 1 

Przm.-Łup.Llsn. ?0*v złr. „ RJt) 
5 „ Nordusty . ua 300 dr. m tór. JO:

L O S Y .
Kred. dla kiad. 1 pri. aa 100 « r, w. a  ,
K L s r j ................... aa 4C złr. ju. k. „
Towars. żegl. D«aąji -W‘ *łi- w. a „ 
L ubnrk  . • • . na 3f łr. w. s. ,
Kąplnwiih . . • . aa la  łr. m. k. ,
Kiakrwskie ka iO *o. w. t. .
LebL.ńskie . . . . aa 0 0  z r. w. a. „
Ofarnt (mia.ta Budy), ua 40 złr. w. a. „

Z drukarni Zwifikowej w Krakowie.

Palfy.
Ozen. )aigo F-z/ża 
'.zem . Kriiyża węg.

ad. . . . 7  
Sam .
Saleburgskie . . . 
Sf G(~ói' . 
Sttelaławowswię . 
4‘/*4 Tryeatyńikle
4 4
Waliąteia . 
Wiadi»jtnrr>ęti .

40 złr. m. k. 
10  iłr . w. a. 
5 zł', w. A 

10 złr. w a. 
40 złr. m. k. 
'50 u r. w. a. 
40 złr. m k. 
20  d r . w. a. 

ta  100 złr. m. k.
aa 50 złr. w. a.
aa 20  d r . m. k.
u* 30 dr. w. k.

ar,
aa
ar
a;
as
aa

TKSf
29 6 
76 59 

110 25
98 -  

187 -  
98 40 
96 60

28 50 
41 6 l 
40 — 
18 

7 — 
19 -  
54 5* 
21 50 
49 26 
iS BO 

128 -  
98

■<8 75

Aęi»j,
100 -  

77 
I l u  
98 85 

187 n  
98 70 
97 -

179 —

■i »
19 —
1 o 201 18 60|

190 -
U -  

116 -  
19 75

‘ 4 -  
^2 50 

50 
13 25 
7 10 

20 _  
ki _  
22  50 
49 75 
24 SU 

loC

tM -

AKCYK BANFOWl
1% A aglobsak............................ J.» ' i t  d r.
5 BaŁlrrereia Wieaar . . . >a d r  
5 „  F^edyi dla koadlu i przsm. aa 180 itr. 
5 .  Kreditbaal węg. »Ug. . . >1*
5* LiaJ*rbaak . . . . a* !"■ dr.
5 b ś astre-wMiarcz................«  fdyfi dr
5 b Uaieabajl ...................... ti* I “  d r.

AKCYK KOLEJOWE

ptacą j ł*i

111 - 1 1 1  50 
!08 60 1(9 -  
314 60 314 r<5 

rłr 31 50 813 — 
103 10103 70 
869 -  861 -

5 „ AlfMI Fiu_« „ 
b „ Fordy UBHds Nordbaka . . 
5 „ Fraadszka Józefa . . . 
5 Karola Ladwika . . . .
4  „ Koizycke-Bogaaiinsk. . .
5 ,  Lwowoku-Czirslew. Jsasy .
5 „ B ad o lfa ...............................
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  
5 ,  Staateoueabaha paóetwows 
b .  Lomb-trdy (Stdbaka) . .

W A L U T Y .  
Dakaty pełno ważae . . . .
20-to F ra a k ó w k i .....................
2 0 -to M a rk ó w k a .....................
Pół-Imperyały ros. pełao ważae
Uaaty i z t e r l i ń g i .....................
Tareekie liry iłot*
Osa' oiy włeskie . .

a» 20’' 
a. ł*'ł0 
»». 20 > 
Kt SIO 
a* SD0 
at
«» ioo 
a* fóu 
a» 200 
aa  200

złr.

7* sztakę

105 Bf'

178 75

106

, 179 -  
2400—{2407 -  
307 50 2"H -  
2 6 9  2 7S 
149 —
188 -  
LSI 25

o149
188 lin 
le i I>5 

177 60il7S — 
318 60,313 7'. 
149 50; 14 o 80

b rA
x H> 

l i  v3 
9 95 

13 18
l i  -

f9  26' Kiblo

o 73 
9 65' 

H  911 
9 931 

12 IV, 
10 97: 
48 23

. 191 25 1S1 60

Upow ielKulny unądo* druktnu: 1 . Sstjswukl


